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CZASOPISMO SPOŁECZNO-POLITYCZNE 


BRONISŁAW PIZSUDZKI 


G T KRÓTCE po 18 marca 1887 r. zatem 
W 


w sześć lat po egzekucyi Aleksandra II, 

w gazetach zagranicznych pojawiły się 
wieści o nowym zamachu na cara; ambasady 
rosyjskie z azyjatycką bezczelnością, która je 
cechuje, zaprzeczyły temu. Dopiero gdy w tej 
kwestyi nastąpiło zapytanie w parlamencie an- 
gielskim i gdy angielski minister spraw zagra- 
nicznych oświadczył, że rzeczy- 
wiście odbył się zamach, wten- 
czas trzeba było przyznać się 
do kłamstwa. 

Pięciu z pomiędzy uczestni- 
ków zamachu zginęło śmiercią 
męczeńską. Resztę skazano na, 
równające się Śmierci długie 
lata katorgi. Z pośród kilku 
polaków, którzy w tym pro- 
cesie brali udział, podajemy 
dziś portret Piłsudzkiego. 

Bronisław Piłsudzki urodził 
się 1 listopada 1866 r. w ma- 
jątku rodziców, w gubernii 
wileńskiej. Już to wystarczyło, 
by go uczynić wrogiem caratu, 
gdyż obok nędzy, która panu- 
je wśród ludu wiejskiego tych 
okolic, miał on cingle przed 
oczyma cały ogrom ucisku, tłoczącego nieszczę- 
śliwą Litwę bardziej, jak jakąkolwiek inną pro- 
wincyję naszego krajn. To też nie dziwnego, 
że już tak młodo s'anał w szeregach rewolu- 
cyjonistów. 

W 1875 r. rodzice oddali Bronisława do 
gimnazyjum 1-go wileńskiego, skąd w 1885 r. 
przeniósł się do Petersbor«, gdzie w roku na- 
stępnym ukończył szkoły. W jesieni wstąpił 
on do uniwersytetu petersii skiego, na wydział 
prawny, a już na wiosn+ roku następnego, 
mianowicie 14 marca, zosta?  aaresztowany. 

Opowiadają, że potrafił on tak zaimponować 


| zwą dumną postawą żandarmom, „którzyłpo niego 


przyszli, iż ci już gotowi byli odejść, przepra- 
szając za pomyłkę, ale jeden z nich sprytniejszy 
od innych, oparł się temu i zażądał zaprowa- 
dzenia go do cyrkułu. Zasada „neminem capti- 
vabimus, nisi jure victum“ (nikogo nie zaare- 
sztujemy, zanim nie zostanie prawnie przekonany 
o swej winie) istniała bowiem tylko, póki pano- 
wała w Wilnie szlachecka Rzeczpospolita polska, 
nie zna jej służalec despotyzmu. 

Druga anegdota, którą opowiadają o wzięciu 
Piłsudzkiego, jest następująca : podczas rewizyi, 
którą u niego robiono, wszedł 
przypadkiem do mieszkania je- 
den ze znajomych jego, żyd, 
nie spodziewając się, że wpa- 
dnie w pułapkę. Ale Piłsudzki, 
nie tracąc przytomności umy- 
słu, krzyknął ; 

— Czego tu żydzie prze- 
klęty chcesz? Znowu mnie 
przychodzisz nudzić! 

Żandarm, sądząc iż ma do 
czynienia z natrętnym wierzy- 
cielem, wypchnął naszego fa- 
cecika kark. Ten oczy- 
wiście *nie* kazał sobie tego 
dwa razy powtórzyć. 

Dnia 27 letnia 1887 r. 
Piłsudzki, wespół z 14 kole- 
gami stanął przed senatem, 
jako obwiniony o zamach na 
życie cesarza. Rządowi szło o to, by sąd skła- 
dał się z ludzi, którzy napewno źle się odniosą 
do oskarżonych i wybrał dlatego jeden z li- 
cznych trybunałów wyjątkowych, które prawo 


daje mu do rozporządzenia — senat. Dlatego 
też, Piłsudzki pomimo tego, że potrafił dowieść, 
iż mie należał jeszcze do party, a tylko 


pomagał jej przez sympatyję dla kolegów, ska- 
zany został 30 kwietnia na 15 lat ciężkich ro- 
bót i „pozbawienie wszelkich praw.“ 
Teraz znajduje się on na Sachalinie, we wiosce 
Rykowskiej, w głębi wyspy. 
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HOME RULE W IRLANDYI 


| niepo oile ść w Polsce 


A zachodzie Europy od kilku dni doko- 
nanym jest fakt wielkiej politycznej do- 
niosłości : na stole parlamentu angielskiego 
złożony został przez rząd projekt home 

rulu czyli samorządu irlandzkiego. Ten sam 
Gladstone, który tyle razy proponował parlamen- 
towi zaprowadzanie coraz ostrzejszych praw 
wyjątkowych w Irlandyi, teraz ryzykuje swoją 
karyjerę polityczną, byle zdobyć dla irladczy- 
ków prawo wolnego rozporządzania się swym 
losem. 

Na innem miejscu podajemy rozbiór proje- 
ktu liberałów angielskich, tu tylko zaznaczmy, 

iż w porównaniu ze stanem teraźniejszym sta- 

nowi on dla ludu irlandzkiego wielką zdobycz. 
Kraj tak drobny jak Irlandyja i tak mało ma- 
jący warunków rozwoju samodzielnego zaiste 
czuć się powinien szczęśliwym, dostając samo- 
dzielny parlament z ministrami, którzy odeń 
zależeć będą, swoich sędziów i swoją policyję, 
co wszystko razem jeżeli nie sianowi niepodle- 
głości, to w każdym razie da mu możność roz- 
wiązania najbardziej palących kwestyj społe- 
łecznych bez oglądania się na zewnątrz. 

Czemże zasłużyli sobie irlandczycy na takie 
dobrodziejstwa i w jaki sposób mogli dostać je 
od potężnej Anglii ? Przyznamy się bowiem, 
że działacze irlandzcy, pomijając kwestyję ich 
cierpień i poświęceń, niezbyt sympatycznie się 
przedstawiają naszym oczom. Te dziwaczne 
partyje polityczne, które raz oczekują pomocy 
od rewolucyi francuskiej, drugi raz jeżdżą do 
Petersburga po wskazówki, gdzie zwolennik 
dynamitu zasiada obok księdza a radykał poli- 
tyczny ucieka się przy wyborach pod opiekę 
kleru, ten program, nie wychodzący po za dro- 
bnomieszczańsk w pożądanie kawałka ziemi — 
wszystko to stanowi razem dziwaczną miesza- 
ninę, która każdego socyjalistę razić musi, a 
często wprost reakcyjne i wstrętne sprawia 
wrażenie. 

Ale możnaby odpowiedzieć na to, że historyja 
nie kieruje się sympatyjami, a zwłaszcza sym- 
patyjami socyjalistycznemi ; rozstrzyga w niej 
siła; otóż i pod tym względem trudno było 
wróżyć irlandczykom zwycięztwo ; rzeczywiście 
siły Irlandyi znajdują się w krzyczącej dyspro- 
porcyi do potęgi angielskiej, pomijając bowiem 
liczbę ludności, która jest mniejszą od zaludnie- 
nia Londynu z przedmieściami, w każdym razie 
Anglija może wyciągnąć z Indyj i innych ko- 
lonij takie zasoby, które pozwoliły by jej zdusić 


próbę buntu irlandzkiego. Gdzież leży przyczyna 
ostatecznej kapitulacyi dumnego lorda oraz kupca 
angielskiego przed chłopem irlandzkim ? 


Historyja odpowiada nam, że irlandczycy zdo- 
bywaję swój samorząd dzięki bezustannemu, 
niezmordowanemu dobijaniu się o takowy ; po- 
cząwszy od rewolucyj, które zakrwawiły koniec 
wieku zeszłego, a skoćczywszy na próbach Fe- 
nian amerykańskich zbrojnego zaatakowania 
Anglii w Kanadzie, lala się bez ustanku krew 
irlandzka, ale z nią i angielska, a w przerwach 
między jednem powstaniem a drugiem zatargi 
agrarne zamieniały „zieloną wyspę“ w pobojo- 
wisko, na którem tysiące żołnierzy, policyjantów 
i sędziów zużywały swe siły w walce z nieza- 
dowolonymi fermerami. Co prawda szlachetni 
lordowie, którzy zasiadali w pałacu westminster- 
skim, nie bardzo dbali o to, że tam ktoś nad- 
stawia karku za ich dochody oraz przywileje, 
ale i na nich kolej przyszła. W samym Lon- 
dynie zagrzmiał głos bomb dynamitowych ; mury 
parlamentu wstrzęsły się pod ciosami wroga 
nieuchwytnego i blada śmierć zajrzała pod pe- 
ruki, które pokrywają głowy prawodawców an- 
gielskich. "Tymczasem niewidzialne ręce sprzą- 
tały w Irlandyi raz po razie wierne sługi korony, 
które nawet ucieczka do krain odległych nie 
mogła uchronić od zguby. Urzędnicy angielscy 
ginęli, burżuazyja londyńska była sterroryzowa- 
na, a lordom korzyści z tego nie przybywało, 
gdyż ich dzierżawcy irlandzcy nie płacili ani 
grosza. 

Oczywista, że taki stan rzeczy wiecznie 
trwać nie mógł; ale samo wyszczególnienie 
czynności działaczy irlaudzkich nie wyjaśnia 
nam bynajmniej, skąd ludzie ci brali energiję, 
dlaczego represyje rządowe ruchu nie stłumiły, 
ale przeciwnie po każdej nieudanej próbie oporu 
występowała inna. Otóż odpowiedź na to py- 
tanie daje nam stan społeczny Irlandyi; ogro- 
mna większość jej ludności składa się miano- 
wicie z chłopów, pozbawionych ziemi, którzy 
tylko po oderwaniu się od Anglii lub przynaj- 
mniej po uzyskaniu samorządu widzieli możność 
wyjścia ze stanu nędzy, w jakiej się znajdowali. 
To połączenie rewolucyi społecznej z polityczną 
dawało im siły do walki i wyprowadzało na 
scenę coraz to nowe pokolenia bojowników. 
Szczególniej od czasu, gdy żądanie reform agrar- 
nych przyjęte zostało przez wszystkie partyje 
irlandzkie, domagające się home rulu, ruch na- 
biera tej ciągłości, która zmusiła ostatęcznie 
rząd angielski do kapitulacyi. 

Oto wyjaśnienie zngadki powodzenia irlandczy- 
ków : walka o home rule była jednocześnie 
klasową walką chłopów irlandzkich z arysto- 
kracyją i burtuazyją angielską. Ale nie należy 
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pominąć tu jeszcze dwóch niemałoważnych oko- 
liczności. 

Przedewszystkiem ważną rolę odegrał pewien 
takt polityczny, którego irlandczykom nie po- 
dobna odmówić. Jakkolwiek istniały u nich 
dwie partyje polityczne, reprezentujące dwie 
różne opinije i działające różnymi sposobami, 
mianowicie rewolucyjoniści oraz legalnie działa- 
jący home rulerzy, to jednak partyje te potrafiły 
nie tylko nie przeszkadzać sobie w robocie, ale 
nawet dopełniać się wzajemnie : 
działalnością parlamentarną i codzienną walką 
z właścicielami gruntu organizowali masy irlan- 


dzkie, rewolucyjoniści tymczasen ciągłymi za- | 


machami, przygotowywaniem buntów i napadów 
na Angliię nadawali ruchowi ten ostry charakter, 
który jedynie był w stanie zmusić parlament angiel- 
ski do zastanowienia się nad położeniem. Obecnie 
dla nikogo nie jest tajemnicą , że obie partyje, jak- 
kolwiek oficyjalnie obce sobie, cichaczem sobie 
pomagały, tak że Gladstone mógł z pewną słu- 
sznością powiedzieć, że dynamit zdobywa home 
rule dla jego zwolenników. 

Drugą, również ważną okolicznością, jest 
ciągły wzrost wśród drobnomieszczaństwa oraz 
robotników angielskich, a nawec wśród części 
jej burżuazyi tego przekonania, że obowiązkiem 


ich jest wynagrodzić Irlandyi krzywdy, które | 


ona w ciągu tylu wieków wycierpiała. Zaiste 
jest to wspaniałe zjawisko, gdy cała część je- 
dnego narodu wyrzeka się panowania nad dru- 


gim i wszystkich korzyści, związanych z tem | 


panowaniem ; niezapomnijmy bowiem, że do nie- 
dawna anglicy zajmowali prawnie uprzywiłlejo- 
wane stanowisko, a jeszcze teraz większa część 
urzędów jest tam przez nich obsadzona. Oczy 
wista rzecz, że robotnicy angielscy nie wiele 
z tego korzystali, ale po pierwsze w partyi 
Gladstona nie tylko robotnicy się znajdują, a 
powtóre gdzież jest kraj, w którymby cała 
klasa robotnicza potrafiła się wyzwołić od prze- 
sądów patryjotycznych i oddać drugiemu naro- 
dowi, co mu się nalezy ? 

Te ostatnie zjawisko stanowi może najwa- 
żniejszą różnicę między położeniem Trlandyi i 
Polski. Dążenie do rozporządzania swym losom, 
które, co prawda, przybrało w Irlandyi bardziej 
skromną formę home rulu, u nas z natury rze- 
czy musi się wyrazić w domaganiu się niepod- 


ległości, nie może liczyć, po za granicami Polski, | 


na czynne poparcie tego rodzaju, jakie otrzymują 
w tej chwili irlandczycy. W Austryi i Niem- 
czech mamy co prawda po swej stronie partyje 
gocyjalistyczne, ale one jeszcze dalekie są od 
grania roli rozstrzygającej w państwie. W Ro- 
syi zas od czasu osłabnięcia dawnej Narodnej 
Woli znikła nadzieja na blizki i radykalny prze- 
wrót, a co się tyczy różnych konstytucyjonali- 


PRZEDŚWIYT . 


gdy parnelici | 


3 


| stów, liberałów i t. p. stronnictw, to nikt z nich 
dotąd otwarcie nie przyznał Polsce prawa bytu 
samodzielnego, więc gdyby te stronnictwa nawet 
| zwyciężyły, to w najlepszym razie uzyskalibyśmy 
prawo wysłania kilku posłów do Petersburga 
lub Moskwy i tam przemówienia.. w języku 
rosyjskim. 

Jeżeli pod tym względem Trlandyja znalazła 
pomoc, której nam brakuje, to pod innymi 
względami położenie jej było dotąd dość do na- 
szego podobne i jej zdobycze powinny i nas 
otuchą zagrzać, pod warunkiem byśmy nie za- 
pomnieli nauk, które historyja Irlandyi nam daje. 
Jeżeli w Irlandyi chłopi to właśnie bezrolni do- 
bijali się home rulu, by za jego pomocą dostać 
ziemię, to u nas jakaż warstwa w kraju posia- 
da wogóle teraz jeszcze ideały polityczne, jeżeli 
nie ład roboczy ? To, co stanowiło przyczynę 
upadku polskiej starej demokracyi, mianowicie 
| niepotrafienie połączenia rewolucyi społecznej 
| Z polityczną, już się teraz nie powtórzy, gdyż 

dziś jest to lud sam, który upomina się o swoje 
|prawa. A gdy raz lud ten zrozumiał swoje 
interesy i wszedł na drogę, która prowadzić 
|go ma do wyzwolenia z więzów ucisku i wy- 
| zysku, to chyba już nigdy on z niej nie zejdzie. 
| Tymezasem taka ciągła i niezmordowana praca 
całego ludu musi zwyciężyć, jak to nam przy- 
kład Irlandyi pokazuje. 

| I jeżeli chłop irlandzki, ze swym ciasnym 
programem unarodowienia ziemi, zdobył pier- 
wszy etap, który go do zwycięstwa ostatecznego 
ma doprowadzić, to czegóż nie dokona uzbrojo- 


|ny w całą potęgę, jaką daje świadomość socy- | 


jalistyczna, robotnik polski ! 
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| A powódw YW VW Sawo! 0 
| G nta 11 lutego b. r. otruł się w Paryżu, w swem 
| 15) mieszkaniu, towarzysz nasz Ludwik Sawicki, 
| S Nie tylko ze względu na sympatyję, która 

nas łączy ze zmarłym, ale i z powodu tragi- 
cznych okoliczności, towarzyszących jego śmierci, poda- 
jemy przebieg wypadków, które ją poprzedziły i spo- 
wodowały. Oby one stały się nauką dla tych, którzy 
dotąd nie zrozumieli potrzeby wspólnego łączenia się 
dla walki z wrogiem. 

Po odsiedzeniu w Śyberyi kary, na którą został 
skazany, Sawicki przyjechał do Paryża, gdzie odtąd 
zamieszkał. Czynnego udziału w ruchu tam nie brał, 
ale interesował się sprawami socyjalistycznemi bardzo 
silnie. Każde nowe przedsięwzięcie lub przyczynek 
| do wyjaśnienia programu socyjalistycznego znajdowały 
w nim gorliwego komentatora, zajmował się też bar- 
dzo sprawami syberyjskiemi, które znał gruntownie. 
Stosunki jego z dawnymi towarzyszami były dość 
| rzadkie, gdyż pochłaniała go niezmiernie praca w swym 
zawodzie — medycyni3. 
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W jesieni 1892 r. zjawił się w Paryżu pod przy- 
branem nazwiskiem Bronisławskiego, jeden z byłych 
uczestników procesu Proletaryjatu z 1883 -85 r., Wa- 
cław Handelsman. Ponieważ nędznik ten odegrał głó- 
wną rolę w dramacie, ofiarą którego padł Sawicki, 
powieważ może on i nadal prowadzić swą występną 
"działalność, przeto musimy scharakteryzować go i z tego 
powodu, cofnąć się w tył. 

H. grał w organizacyi Proletaryjat rolę bardzo pod- 
rzędną; gdy zaś został zaaresztowany, z transportem 
książek, i posadzony do cytadeli, nie wytrzymał wię- 
zienia i począł zdradzać swych towarzyszy. Ci, którzy 
'go znają osobiście, powiadają, że początkiem jego 
zdrady była niepobamowana zarozumiałość, która ka- 
zała mu grać przed żandarmami rolę osoby, wtajemni- 
czonej w najważniejsze sprawy partyjne. Opowiadał 
więc im różne, niebywałe, szczegóły z Życia osób, o 
których przypuszczał, że grają ważną rolę w ruchu, 
a przy sposobności niejedną cenną dał im wskazówkę. 
Wkrótce gruchnęła po cytadeli wieść, iż oprócz zdrajcy 
Pacanowskiego, jest jeszcze drugi, Handelsman. Przy 
spotkaniu się z nim, dawni towarzysze dawali mu 
odczuć swą wzgardę. Ale na drodze spodlenia trudno 
się wstrzymać i H. brnął dalej w swych prawdziwych, 
lub fantastycznych, donosach. 

Przed sądem jednak zbudziło się w nim na chwilę 
sumienie, a może strach przed rozwiązaniem, które 
powinno było nastąpić po wyroku i H. rozdarł swe 
zeznania. Niestety zło już było zrobione i, jak zoba- 
czymy, zdradę już wydała swoje owoce. 


Wkrótce po procesię wydana została przez Walkę 
Klas, organ zagraniczny Proletaryjatu, broszura pod 
tytułem „Z pola walki“; była ona napisana przez 
siedzących w cytadeli. Oprócz tego były listy, tyczące 
się H. Listy te były bardzo ostre i potępiające zdrajcę 
kategorycznie. Ponieważ jednak wiedziano o podarciu 
przezeń protokułów, z drugiej zaś strony przypuszczano 
(i słusznie), że wygnańcy syberyjsey wszelkie tego 
rodzaju kwestyje pomiędzy sobą załatwią — z tego 
powodu wydawcy broszury mie zmienili ustępów, ty- 
czących się Handelsmana. Oto jest najważniejszy ustęp 
dotyczący tej sprawy : 


„Następnie odczytano cały szereg zeznań Handels- 
»mana, mających bardzo naganny charakter. W nich 
przebija chęć wygrodzenia siebie przez nagadanie 
"masy bzdurstw, obgadanie kilku osób i patrzenie przez 
“palce na to, w jakiej redakcyi i co mianowicie wno- 
vsili żandarmi do protokółu. Handelsman opowiada o 
»kluczach, używanych przez partyję do pisania listów, 
"przyczem oświadcza, że on sam używał klucza „ Salo- 
»mon* — bardzo odpowiedniego dla niego, jak te do- 
Vwcipnie zauważył jeden z obrońców. Dalej następuje 
»opowiadanie o jakimś fantastycznym inżynierze Julia- 
nie, który uciekł kiedyś z pod straży i dokonał wiele 
"czynów rewolucyjnych. „Czerwony Krzyż“, według 
"słów Handelsmana, jest „czyśćcem * partyi Prolevary- 
ujat. Ale w zeznaniach Handelsmana znajdują się i 
“więcej: plamiące go rzeczy. On opowiada, że znał 
"Rechniewskiego pod przezwiskiem „Króla“, i że, jak 
"mu wiadomo, Rechniewski — „Król“ w grudniu 1883 
“roku leżał przez pewien czas chory w mieszkaniu 
»Wyganowskiego i on Handelsman, widywał się kilka 
brazy z nim. W osobie, zaaresztowanej w Łodzi, mie- 
»szkającej pod nazwiskiem Radomskiego, Handelsman 
»poznaje Gostkiewicza. On ogaduje także Mańkowskiego, 
"opowiadając, że ten jeżdził do Łodzi i miewał tam 
podburzające mowy na zebraniach robotniczych. Co 
bw tem wszystkiem przypisać Handelsnanowi, a co 
»zostało skomponowane przez żandarmów — trudno 
drozstrzygnąć, gdyż zeznania nie jego własną ręką pi- 
“sane, W końcu jednak bezczelne komponowanie żan- 
»darmów przebrała widać miarkę i oburzyło nawet 


"Handelsmana, gdyż podarł protokóły swych zeznań 
"i cofnął zeznanie o Rechniewskin, z powodu którego 
"(powiedzmy nawiasem) Rechniewski został pociągnię- 
“ty w sprawie Proletaryjatu*. 


Dodajmy male objaśnienie : długoletnia katorga, 
którą dostał Rechniewski, była wyłącznym rezultatem 
donosu Handelsmana ; Rechniewski bowiem został za- 
aresztowany na Ukrainie i policyja nizdy by nie przypuś- 
ciła, że ma w ręku taką grubą rybę, gdyby nie H., 
który opowiedział, że widywrł R. w Warszawie i że 
on nosił przezwisko „króli“, (W rzeczywistości prze- 
uwisko to nosił Zagórski. Przypisanie go Rechniewskie- 
mu było tylko jednem z wielu kłamstw Handelsmana). 
Na tej podstawie sprowadzono R. do Warszawy i za- 
częło się śledztwo, z którego żandarmi powoli dowie- 
dzieli się o udziale Rechniewskiego w Proletaryjacie. 
Rezultatem było 16 lat katorgi zamiast uwolnienia 
pot krótkiem śledztwie lub, w najgorszym razie, kilku 
lat zesłania administracyjnego. Poznanie przez H. nie- 
legalnego Gostkiewicza miało te same rezultaty. 


Wiadomo, że tylko 29 z pomiędzy członków Prole- 
taryjatu sądzono przed sądem wojennym, reszta zaś, 
skazana, administracyjnie, w różnych partyjach wysłaną 
została na Sybir. Zdarzyło się, iż Handelsman szedł 
w partyi, składającej z samych rosyjau, ludzi nie ma- 
jących pojęcia o stosunkach polskich. Po drodze 
rzucał on najnikczemniejsze kalumnije na swych da- 
wnych towarzyszy, nazywając siebie niemal jedynym, 
który się dobrze na procesie zachowywał. Oczywista 
rzecz, iż po przybyciu na Sybir wszystko musiało wyjść 
na jaw. 

I rzeczywiście, wyszło też na jaw. Rosyjanie, któ- 
rzy zaznajomili się z H. w drodze, usłyszeli od pola- 
ków o jego nikczemnem zachowaniu się na sądzie, za- 
żądali wtenczas od nich kategorycznego wyjaśnienia 
i otrzymali je. Przyszedł do nich mianowicie list od 
wybitniejszych katorżan ze sprawy Proletaryjatu, który 
potępiał wyrażnie i «kategorycznie zachowanie się H. 
w cytadeli i nakładał na wszystkich towarzyszy obo» 
wiązek zerwania stosunków ze zdrajcą. 

Wiadomo, iż wyroki takie „zwykle skrupulatnie są 
wykonywane na Syberyi ; wielka ilość dzielnych chara- 
kterów i ludzi o długoletniej praktyce rewolucyjnej taki 
tam wpływ wywiera na ogół, że zdrajca lub szpieg, 
wy luczony ze społeczności socyjalistycznej, chyba wśród 
równych sobie znajdzie towarzystwo, Tak się też stało 
z Handelsmanem. 

Opowiadają, że gdy H. w liście do jednego ze swych 
dawnych towarzyszy prosił go o dalsze zachowanie przy- 
jaźni i dodał, że z rozpaczy chce sobie paluąć w łeb, 
otrzymał lakoniczną odpowiedź : „Dla Judasza szkoda 
kulki, gałęź wystarczy“. Oczywista, że przy takiej 
determinacyi ze strony ogółu Handelsmanowi niemo- 
żebnem było wnieść intrygę do łona kolonii secyja- 
listycznej. 

Jak powiedzieliśmy wyżej, H. zjawia się w końcu 
roku zeszłego w Paryżu. Tu, zamiast żyć skromnie 
na uboczu i starać się, by o nim zapomniano, co było 
by najlepszą oznaką skruchy, jeśli takową odczuwał, 
— stara się on ze wszystkimi zaznajomić, wkręca się 
do towarzystw studenckich, organizuje nawet jakieś 
kasy zapomogowe, na podtrzymanie których obiecuje 
dać znaczne sumy, dane mu jakoby przez „nieznanego 
dobroczyńcę* (H. z domu nie wiele może dostawać, 
gdyż rodzina jego zupełnie jest niezamożna), oraz 
uskarża się na złych socyjalistów, którzy go oszkalo- 
wali, obiecuje przedstawić dowody swej niewinności, 
it. d. 

Tu zaczęło się w najwyższym stopniu wstrętne zja- 
wisko. Między „inteligencyją*, która stanowi żyjącą 
w ciasnem kółku część kolonii polskiej w Paryżu, zna- 
leźli się ludzie, którzy przyjęli H. do swego grona. 
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Niektórzy nawet zaczęli się odzywać, że człowiek ten 
jest rzeczywiście pokrzywdzony, że trzeba zwołać sąd 
honorowy, któryby jego sprawę rozpatrzył it. d. Inni 
nie szli tak daleko, ale dopuszczając H. do swego to- 
warzystwa, podając mu rękę. dodawali mu odwagi i 
bezczelności w intrygach, które rozpoczął. Niestety 


byli między nimi i tacy, którzy pod nazwą socyjalistów ; 


rewolucyjonistów, socyjal- demokratów, międzynarodo- 
wych patryjotów (gdyż i takie ptaki teraz istnieją) 
it. p. przykrywają swą nicość umysłową lub ambieyjki, 
które ich pożerają. x ł 

Napróżno rozumniejsi ludzi wskazywali, że wyrok 
katorżan istnieje dotychczas i że tylko ludzie kompe- 
tentni, zatem skazani w procesie towarzysze H., póki 
takowi istnieją, mogą go zmienić. Przypadkowa anty- 
patyja do któregoś z tych towarzyszy, ambieyja, która 
każe skorzystać z każdej sposobności wysunięcia się 
naprzód, choćby w towarzystwie zdrajcy, wreszcie brak 
poczucia moralności, który nie tylko u lombrosowskich 
typów istnieje, przeważyły i H. dobrał sobie wkrótce 
kompaniję znajomych i przyjaciół. 

Zjawisko to w najwyższym stopniu jest smutne, gdyż 
pozbawia ono nas tego, nie raz jedynego, oręża, który 
ochraniał nas dotąd w walce z policyją. Dopóki istnie- 
ją więzy solidarności, które w pewnych kwestyjach — 
a wykluczenie zdrajcy jest jedną z tych kwestyj — ta- 
czyć nas wszystkich powinny, choćbyśmy należeli vo 
różnych organizacyj, póty silni jesteśmy, póty nie mo- 
żebne jest dla polieyi zasianie w naszych szeregach 
niezgody, póty wreszcie nie dopuścimy parszywej owcy 
do swego łona. A | i 

Tu przypomina mi się pewien epizod z życia emi- 
granekiego, o którym nie raz dyskutowaliśmy. Gdy 
w 1890 r. okazało się. że Landezin, który to zorga- 
nizował warsztat bomb w Paryżu, jest ajentem poli- 
cyjnym, gdy pomimo uznania go za takowego przez 
wszystkich uczestników t. zw. procesu bomb, znalazł 
on wśród rosyjan zażartych obrońców, trzymających 
jego stronę aż do chwili otrzymania odeń listów z wy- 
myślaniami, wtedy mówiliśmy, sobie, że nasze społe- 
czeństwo gocyjalistyczne wyższe jest pod tym wzglę- 
dem od rosyjskiego, że fakt podobuy u nas byłby nie- 
możebny. Niektóre wypadki poprzednie pozwalały nam 
to przypuszczać. Tymczasem teraz okazuje się, że ten 
ohydny trąd i na naszem ciele się znajduje i że nie 
pozbędziemy się go, jeżeli nie przytkniemy doń rozpa- 
lonego żelaza. Oby tylko sprawa H. była ostatnią tego 
rodzaju. 4 90 

Jednym z tych, którzy od razu zrozumieli, jakie 
stanowisko należy im zająć wobec Handelsmana, 
był Sawieki. Pomimo tego, że H. potępiony został 
przez partyję, do której Sawicki nie należał i do której 
się nawet kiedyś bardzo niechętnie odnosił (5. wraz 
Puchewiczem i kilku innymi odłączyłi się od Proleta- 
ryjatu i założyli własną partyję, noszącą nazwę Soli- 
darności), jednakże oświadczył on publicznie, że 
żaden uczciwy człowiek H. ręki podawać nie powinien 
i że jego przyjaciele powinni wybrać pomiędzy nim, 
Sawiekim, a Handelsmanem. 

Tu przyznać trzeba, że na niektórych to wpłynęło, 
— choć i to smutne jest, jeżeli komuś trzeba do- 
piero dawać nauki moralności. Ale inni pozostali 
w przyjaźni z Handelsmanem, który dalej prowadził 
swoją działalność i swoje skargi. u 

Jednak H. nie mógł nie zauważyć, że energiczna 
postawa Sawickiego psuje jego szyki. Zaczął on wtedy 
domagać się sądu. Cała zgraja panienek o miękkiem 
sercu i studentów zaczęła mu wtórować : „Człowiek 
ten jest może niewinnie oszkalowany! Trzeba mu 
dać możność obmycia się z zarzutów !* — wrzeszczeli 
oni i żądali sądu honorowego, jak gdyby sąd taki 
mógł zrobić co innego, jak potępić H. po sprawdzeniu, 
że wyrok syberyjski rzeczywiście istnieje. 


Zmęczony i rozgoryczony tem wszystkiem Sawicki 
przystał na trybunał, który miał orzec, czy prawdą 
jest, iż H. rzeczywiście został potępiony przez towa- 
rzyszy. Na sędziów wybrani zostali ob. Bolesław Li- 
manowski, Stanisław Gutmajer i Antoni Złotnieki oraz 
ob. Cezaryna Wojnarowska. Jakkolwiek nie wątpimy 
o dobrych zamiarach sędziów, jednak przyznać musimy, 
że nikt mniej od nich nie był odpowiedni do sądzenia 
tego rodzaju sprawy, uikt z nich bowiem nie bawił 
w Warszawie podczas procesu, żaden z nich sprawy 
H. nie znał i już w żadnym razie uniewinnić by go 
nie mógł. 

Pomimo tego wszystkiego S. przyjął taki skład sądu 
i dnia 9 lutego odbyło się jego pierwsze i ostatnie 
posiedzenie. O przebiegu tego posiedzenia nie posia- 
damy żadnego oficyjalnego sprawozdania ; wiemy tylko, 
że Sawicki przedstawił na niem wyrok katorżan, któ- 
rego autentyczność H. uznał. Wobec tego S. oświadczył, 
że czynność sądu jest skończona i sędziowie rozeszli 
się. W parę dni po tragicznym wypadku, sędziowie 
ogłosili w gazetach następujące oświadczenie : 


„ Wobec fałszywych pogłosek, tyczacych się posie- 
Pdzenia trybunału, który miał się wypowiedzieć w kwe- 
Dstyi oskarżenia o zdradę polityczną, podniesionego 
„przeciwko niejakiemu Handelsmanowi - Bronisławskie- 
"mu, my sędziowie oświadczamy, co następuje : 

„Z powodu pewnych formalności procedury trybunał 
"rozszedł się bez wydania werdyktu. 

„Pomiędzy dokumentami, przytoczonymi przez oskar- 
"życiela, p. Ludwika Sawickiego, znajdowały się nie- 
"które, silnie obwiniające (accablants) Handełsmana, 
“między innymi dowód piśmienny istnienia wyroku, 
"9 którym sam Handelsman przyznał, że został na niego 
"wydany'*. 

Następują polpisy wyżej wymienionych osób. 

Sprawa zatem była zakończona; istnienie wyroku 
zostało stwierdzone i sąd nic innego nie mógł zrobić, 
jak tylko rozejść się, konstatując, że H. uważany 
jest przez towarzyszy za zdrajcę. Jednak oświadcze- 
nie powyższe, jakkolwiek stwierdzające sam fakt potęg- 
picnia H., wyraża się w sposób niezrozumiały o jakichś 
„formalnościach procedury“, które spowodowaly ro- 
zejście się sędziów. Dlatego też Sawicki wyszedł z sądu 
pesymistycznie nastrojony, widzące, że usiłowania jego 
nie potrafły przekonać sędziów i skłonić ich do Gner- 
gicznej i niedwuznacznej akcyi. 

Silny rozstrój nerwowy, w którym Sawicki znajdo- 
wał się od dłuższego czasu, żal i oburzenie na widok 
zachowywania się znacznej ilości towarzyszy, w. tręt 
do indywiduum, które musiał zwalczać, a które jednak 
znajdowało świadomych i nieświadomych pomocników 
— wszystko to doprowadziło Sawiekiego do tego stanu 
rozdrażnienia, w którym człowiek nie odpowiada za 
swe czyny. 

Na to czyhał Handelsman ; na rogu ulicy, na której 
znajduje się mieszkanie S., napadł on na niego i z tyłu 
uderzył go w twarz. Sawicki rzucił się z kijem pod- 
niesionym na nikczemnika, dopadł go i vkładał aż do 
końca ulicy ; tam jednak rycerz ten smutnej postaci 
potrafił zemknąć. 

Ale dla naszego biednego towarzysza tego było 
żanadto ; ostatnie wstrząśnienie rozstroiło do reszty 
jego wzburzone nerwy. Nie czuł się on w siłach prze- 
żyć hańbę policzka, wymierzonego przez zdrajcę, poszedł 
do siebie i, wysławszy w miejsce bezpieczne ważniejsze 
papiery, zażył truciznę. 

Na stole pozostawił on list tej treści : 

„Drodzy towarzysze | Proszę was, zbadajcie tę spra- 


"wę. Co do mnie, to nie uznaję innego stosunku db 
"zdrajców. Zrobiłem wszystko, co mogłem, by dowieść 
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"opinii publicznej, że Handelsman jest zdrajcą. Niech 
"inni zajmą się tą sprawą i doprowadzą ją do końca. 
"Ja odbieram sobie życie. 

„Kocham wszystko, eo kochałem i szanuję to, co 
Vdotąd szanowałem,ą 


„Niech żyją nasze idee ! 
„Droga Ciotko, Babko przebaczcie, zapomnijcie, gło- 
“Ywa mi się kreci“. 


Tak zabiło człowieka dzielnego zbyt silne poczucie 
obowiązku. Ale jeśli na kogo, oprócz zdrajcy, krew 
jego spada, to na całą tę tłuszczę sentymentalnych 
przyjaciół i przyjaciółek „szkalowanej niewinności *, 
którzy zawsze stają w obronie zdrajcy lub szpiela, a 
znikają gdy idzie o sprawę. 

Wy, których podpisy zawsze dostać można w obro- 
nie jakiegoś bezeceństwa, którzy każdemu zręcznemu 
łotrowi pomoc okażecie a chowacie się dopiero wten- 
czas; gdy idzie o sprawę rewolucyjną, którym ta sprawa 
służy tylko za płaszczyk dla pokrycia wstrętnego 
sobkostwa i również wstrętnej zarozumiałości — wy 
jesteście zabójeami Sawickiego ! 


* * 
>k 


Podajemy tu następującą cytatę z listu jednego 
z najwybitniejszych katorżun, pisanego jeszcze w r. 1885 
w drodze do Kary: 


„Słów parę o Handelsmanie. Jeszcze w kwietniu 
1884 r. miałem go za zdrajcę i o tem do Warszawy 
komunikowałem. Niegodziwiee ten umiał jednak ma- 
skować się wśród towarzyszy i, jak się zdaje, wyjechał 
z Warszawy z niezłą reputacyją. Przybywszy zaś na 
miejsce, jakeśmy się dowiedzieli, zacząt udawać tam 
wielkiego męża, wiele łgać i blagować i, co najszkodli- 
wiej, zawiązywać stosunki i wtrącać się do konspi- 
racyl. 

„Otóż zeznania jego, które na sądzie były odczytane, 
przelały bardzo jaskrawe światło na jego postać mo- 
ralna. W nich masa jest takich rzeczy, które żadną 
miarą żandarmskimi fortelami wytłomaczyć się nie 
dają i leżą wyłącznie na jego odpowiedzialności. Wobec 
tego przedsięwzieliśmy kroki, ażeby ustanowić właści- 
wy pogląd na niego w tem miejscu, w którem on się 
obecnie znajduje”. 
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STREJK GÓRNIKÓW 
w okręgu saarskim 
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OzpOCZĘrY w końcu grudnia r. z. i skończony 
— niepomyślnie dla robotników — w pierwszej 
połowie stycznia, strejk górników w okręgu 
saarskim przedstawia dość ciekawe fakty w swem 
powstaniu i przebiegu, uważamy więc za pożyteczne 
w krótkości zapoznać z nim czytelników naszych. 
Zwrócić należy przedewszystkiem uwagę na to, że 
kopalnie węgla, które się stały ogniskiem bezrobocia, 
należą do państwa i są ekspluatowane przez państwo. 
Przyczyny więc, które strejk wywołały, i stosunek 
administracyi do robotników w ciągu samej zmowy — 
mogą być niezłą ilustracyją przy omawianiu dążeń, 
noszących miano „socyjalizmu państwowego“. O przy- 
szynach pouczy nas najlepiej ustęp z miejscowego or- 
ganu socyjal-lemokratycznego „Boże von der Saar“ . 
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„Po strejku w roku 89 położenie górników było 
wogóle zadawalniające. Płaca akordowa pozwalała ro- 
botnikowi na utrzymanie siebie i rodziny. Obejście 
się urzędników było na ogół lepsze. Jeśli na szychtę 
(dniówke) ośmiogodzinną nie zgadzano się, to jednak 
okoliczność ta strejku sama przez się wywołać nigdy 
nie byłaby w stanie. Wydalenie przywódców strejku jak- 
kolwiek oburzało robotników, oburzenia tego wszakże 
brać na seryjo nie było powodu. Rozgoryczenie obu- 
dziło się na nowo dopiero przy wprowadzeniu zmian. 
do ustaw knapszaftowych, kiedy żądań górników wcale 
pod uwagę nie wzięto. "Tymczasem obejście się urzę- 
dników stawało się coraz brutalniejsze, a zarazem roz- 
poczęto obcinanie płac akordowych! Nowe niezadowo- 
lenie wybuchło przy reformie prawodawstwa górniczego. 
Zyczenia górników odbiły się zaledwie słabem echem 
w czczych mowach posłów kotolickich Hitze'go, Das- 
bacha i innych a bynajmniej uwzelędnione nie zostały. 
Obcinanie zaś płacy akordowej szło dalej i zmuszało 
górników do dostarczania — aby wyjść na swojem — 
węgla w gorszym gatunku. By temu zapobiedz, karano 
jaknajsurowiej : kary pieniężne i czasowe wydalania 
sypały się jak grad na robotników. Na dobitkę uka- 
zały się nowe regulaminy, wykonywanie których jest 
w wielu punktach dla robotnika wprost niemożliwe. 
Protesty przeci vko tym regulaminom odzywały się 
coraz głośniej, rzucono już hasło strejku, a tymczasem 
administracyja obniżyła o 10 — 15 %, płacę na dniówkę 
(od szychty). Robotnicy poprzednio nie wychodząc na 
swojem przy płacy akordowej — uciekli się lo pracy 
na dniówkę, a tu raptem obcinają im i dniówkę ! 
Rezultaty tej innowacyi wvszłe na jaw przy ostatniej 
wypłacie przed świętami Bożego Narodzenia — prze- 
pełniły miarka ostatecznie i wywołały nareszcie strejk,“ 

„Bo też okazało się, że ojeowie obarczeni nieraz 
4 — 7 dziećmi — wziąwszy w pierwszej połowie gru- 
dnia na rachunek 40 marck przy ostatecznym ob- 
rachunku dostawali jakie 20, najwyżej 40 marek.“ 
(Zarobek nmniesięczny wynosił w ten sposób 60 do 80 
marek ). 

„Same przez się nowe regulaminy nie byłyby dosta. 
teczną podnietą do strejku. Ale administracyja syste- 
matycznie jątrzyła ludzi. „Osieł* „bałwan,* „ wałkoń* 
i t. p. pochlebne przezwiska były chlebem powszednim. 
Następnie mnóstwo robót. które w 89 r. przy wyższej 
taryfie płacono osobno —- teraz wliczano do akordu. 
Weżmy naprzykład jeden taki wypadek. Szalowania 
i t. p. podobne roboty pomocnicze potrzebne przy wy- 
dobywaniu węgla, dawniej obowiązywały górnika tylko 
w tem miejscu, gdzie on w danej chwili nad wydoby- 
waniem węgla pracował; za każdą robotę tego rodzajn 
trochę opodal liczono mu osobno. Teraz kazano mu 
utrzymywać w porządku be: osobnej dopłaty przestrzeń 
na odległości 50 metrów! Łatwo zrozumieć jąką ta 
zmiana wprowadza różnicę w zarobku robotnika. Wre- 
szcie dodajmy do tego ciągłe wymyślania i urągania 
górnikom ze strony urzędowego organu dyrekcyi kopalń 
„Przyjaciel górnika.“ Swistek ten założono jakby spe- 
cyjalnie po to, by górników deptać nogami. Redaguje 
to piśmidło królewski urzędnik górniczy, ekspedyjują 
je woźni, zbierają abonentów a nawet inxasuja prenu- 
meratę — sztygarzy i t. p. Dodajmy do tego, że 
kilkakrotnych skarg, a raczej petycyj do ministra 
handlu — dyrekcyja, na której ręce je składano, dalej 
nie puszczała, rzucając je bez wiedzy robotników po 
prostu do kosza ! * 

Takiem więe jest położenie górnika w „upaństwo- 
wionych * kopalniach! Ładną byłaby „Socyjalna mo- 
narchija" ! Cicekawem jest wobec tego, że niemieccy 
„magnaci przemysłu * nie mogą dotąd Wilhelmowi II 
darować paru pustych i w gruncie rzeczy nie niezna- 
czących edyktów z początku jego panowania, które 
poprzedziły bez ślałów przebrzmiałą konferencyje ber- 
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lińską. I teraz prasa burżuazyjna rzuciła się na rząd 
z wymówkami, że słabość i „pobłażliwość * administra- 
cyl — spowodowały strejk! Prasa katolicka nie mo- 
gła tax wyraźnie zaznaczyć swego klasowego stano- 
wiską — okręg saarski dotąd był w rekach centrum. 
Robotnicy byli wiernemi owieczkami klerykałów i o 
socyjal-lemokracyi mało co wiedzieli. To też główny 
organ nultramontanów „Germania * z razu stanęła w wa- 
hającej się pozycyi i uznała, że strejk musiał być 
wywołany przez „jakieś* przyczyny, że wina jest 
przynajmniej w części nie po stronie górników. Lecz 
nawet to niejasne stanowisko klerykali nie potrafili 
długo utrzymać i posypały się wymyślania na „prze- 
ciwne prawu i gwałtowne* postępowanie robotników. 
Okólnik biskupa. wzywający duchowieństwo do agitacyi 
przeciwko strejkowi, wyjaśnił sytuacyję ostatecznie i 
możemy sobie powinszować, że wilki ultramoutańskie 
tak szybko i niezręcznie wysunęły się z owczej skórki. 
Robotnicy nie prędko zapomną im tego. 

Strejk objął na razie tylko kopalnie saarskiego 
okręgu i rozpoczął się z 15,000 świętujących. Cieka- 
wem jest, że między najbardziej ochoczymi w początku i 
wytrwałymi w biegu zmowy byli ci górnicy, którzy 
mogli się oprzeć na jaka taką własność, t. j. chłopi 
posiadający kawałek gruntu, a przynajmniej własną 
chatę. Musimy tu odrazu z przyjemnością zaznaczyć, 
że polacy zatrudnieni w kopalniach nie wyłamywali się 
z pod obowiązków solidarności i stali wszędzie wiernie 
w szeregach. (Gazety burżuazyjne niemieckie robiły 
nawet wobec tego faktu wnioski tego rodzaju, że na- 
leży się zastanowić, czy warto nadal sprowadzać pola- 
ków, kiedy i oni okazują się krnąbrnymi. Oczywista 
rzecz, że to tylko chwilowy kaprys, gdyż polaków 
sprowadzać zawsze będą, gdy im będzie brakowało ro- 
botnika, ale my eieszyć się możemy, że zrozumienie 
obowiązków solidarności robotniczej przenika i do na- 
szej ludności w Westfalii, dotychczas tak ujarzmionej 
przez księży. 

Wogóle entuzyjazm, rozbudzony bezrobociem, był 
wielki. W całej Westfalii poparto je mityngami, po- 
mocą pieniężną lub współstrejkowaniem Ten ostatni 
rodzaj poparcia, jakkolwiek dziwnym może się wyda- 
wać, był wszakże najbardziej w użyciu. Sprawa miej- 
scowa górników. kopalni rządowych w Saarbrücken 
wkrótce stała się sprawą całej Westfalii, strejk rozlał 
się szerokiem kołem na sąsiednie kopalnie prywatne, 
ogarnął w chwili najwyższego rozwoju do.30 tysięcy 
ludzi i odbił się echem na Górnym Szląsku, wywołu- 
jąc i tam zmowę w paru miejscowościach. 

Było to wszakże tylko moralne poparcie. 
ono dodawać otuchy sanrskim robotnikom, nie ułatwia- 
ło im wszakże walki bezpośrednio. Stręjkującym bra- 
kło pieniędzy, a wsparcia pieniężne płynęły bardzo 
opornie. Jest to słaba strona górniczych organizacyj 
niemieckich, wogóle zresztą stosunkowo bardzo słabych 
i młodych. 

A tymczasem górnicy spodziewali się poparcia fun- 
duszami nie tylko od kolegów fachowych z Niemiec, 
lecz mieli nadzieję i na pomoc międzynarodową. Mąż 
zaufania „Międzynarodowej Federacyi górników* na 
Niemey, L. Schroeder, wystąpił z odezwą do robotni- 
ków całej Europy, prosząc o wspieranie bezrobocia. 
Odezwa ta wszakże żadnych widocznych rezultatów 
nie przyniosła. Nie dziwnego. Sama federacyja istnie- 
je zaledwie parę lat, a chwila była wyjątkowo niedo- 
godna: górnicy belgijscy wciąż gromadza zasoby na 
strejk powszechny, którym grożą swej burżuazyi już 
od tak dawna; francuzi byli zaprzątnięci sprawami 
miejscowemi, a anglicy po zeszłorocznej porażce mają 
pustki w kasach. 

Przebieg strejku był dość burzliwy. Nie brakło bó- 
jek z pozostałymi przy pracy, były gdzieniegdzie wy- 
padki starcia z żandarmeryją i t. p. Na ogół wszakże 


PRZEDŚWIT y 


Mogło | 


żadnych szczególnych gwałtów nie popełniano, wbrew 
pogłoskom, puszczanym w świat przez prasę burżua- 
zyjną. To też te same organy, które w czasie strej- 
ku pełne były wieści jaknajbardziej alarmujących a 
kolportowanych dla wywołania i usprawiedhwienia 
możliwie jaknajwiększych represalij, te same organy na 
drugi dzień po stłumieniu strejku nie wahały się wy- 
śmiewać tchórzliwych filistrów i sprowadzały mniema- 
ne „gwałty * do znaczenia zwykłych burd jarmar- 
cznych. 

Z mnóstwa zebrań, zwoływanych w czasie strejku 
zasługują na specyjalną uwagę dwa zgromadzenia wy- 
łącznie kobiece. Żony górników zbierały się w kilka 
tysięcy na to, by uroczyście zsolidaryzować się ze 
swymi mężami, zagrzewać ich do dalszej walki i za- 
chęcać same siebie do wytrwałości wobec nieuniknio- 
nej przy strejku nędzy. To zachowanie sią żon gór- 
ników wspaniale różni się od postępowania ich w cza: 
sie strejku 89 r. i samo przez się jest wystarczającą 
wskazówką, że strejk nie był wynikiem lekkomyślnych 
podżegań, lecz musowym rezultatem postępowania ad- 
ministracji. 

Parę słów o zachowaniu się administracyi w czasie 
strejku. Że robotników w kopalniach rządowych tra- 
ktowano z całą brutalnością pruskiego podoficera, to- 
śmy już widzieli wyżej. Było to jedną z najważniej- 
szych przyczyn wybuchu, nie też dziwnego, że buta 
pruskiego urzędnika wobec swych podwładnych, połą- 
czona z uporem kapitalisty, niechcącego ustąpić robo- 
tnikom kosztem najdrobniejszego bodaj uszezuplenia 
dywidendy, — charakteryzowały po»tępowanie admi- 
nistracyi w czasie samego bezrobocia. W tem starciu 
między pracą a kapitałem, kapitał nie potrzebował o 
poparcie państwa dopiero starać się. Z samej natury rze- 
Czy wszystkie instytucyje państwowe były odrazu na usłu- 
gi państwowej dyrekceyi, A władze miejscowe utwier- 
dził jeszcze w tym „chwalebnym zapale* minister han- 
dlu, polecając „stanowczo odrzucić wszelkie pretensyje 
robotników“. 

Najbardziej oburzającem było nieuznawanie przez 
dyrekcyję kompetencyi zarządu „Związku dla obrony 
praw górników*. Organizacyi tej robotnicy powierzy- 
li kierownictwo strejkiem i reprezentacyję wobec dy- 
rekcyi. Władze wszakże uciekły się do mędznego 
pretekstu, że w łonie zarządu Związku niema „pra- 
wdziwych* górników, bo składał się on z górników, 
wydalonych za poprzedni strejk. Robotnicy wiedzieli 
dobrze, co robią, gdy na tak niebezpieczny posterunek 
stawiali ludzi, że tak powiem, nie już do stracenia 
nie mających. Bądź co bądź opierając się na tym wy- 
biegu, administracyja kopalni nie tylko nie myślała 
o uwzgędnieniu, lecz nawet o wysłuchaniu żądań gór- 
ników. Zarząd okrzyczano, jako gniazdo socyjal- 
demokratycznych wichrzycieli, tymczasem prędzej za- 
sługiwałby on na miano gniazda ultramontanów. 
Przed wybuchem ostatniego strejku rzeczywiście cały 
okręg saarski był w rękach klerykałów. 

Walkę ze strejkującymi rząd rozpoczął przez are- 
sztowanie wszystkich przywódców, wszystkich wybi- 
tniejszych górników i prowadził ją w ten sposób cały 
czas; więzienia wszystkich miasteczek okręgu przepeł- 
niły się górnikami, więzionymi bez najmniejszej pod- 
stawy prawnej. Zebrania systematycznie zakazywano 
i rozpędzano. Każdęgo znajdującego się w pobliżu wejść 
do szybów a „nie umiejącego podać należytego powo- 
du swej obecnosci“, natychmiast oskarżano 0 „wywie- 
ranie nielegalnej presyi na chcących pracować“ i wię- 
ziono i t. d, 

Wszystkie te represalija, wykazujące robotnikom 
dobitnie, czem jest dzisiejsze państwo w roli przedsię- 
biorcy, irytowały tylko robotników, podniecały ich do 
walki i miszczyły wszelkie ślady ufności do „opieki* 
monarchii. W końcu jednak przemoc zwyciężyła. 
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Strejk upadł i pierwszym krokiem dyrekcyi po zwy- 
cięstwie były masowe wydalania. Pozbawiono pracy 
ma zawsze 828 ludzi, czasowo zaś przeszło 3.000. Li- 
czba wyrzuconych stale czy czasowo wynosi około 
5.000. Robotnicy stracili w ciągu strejku przeszło 
925.000 marck płacy. 

A rezultaty? Jeden z deputowanych niemieckiego 
parłamentu, słynny Stumm, właściciel olbrzymich ha- 
merni (kuźnic) w Westfalii, powiedział w swej mowie 
z powodu tego bezrobocia : „wszelkie strejki, udane 
czy nieudane, wychodzą na korzyść panom socyjalde- 
mokratom*. I miat racyję, powinien był tylko dodać, 
że partyja niemiecka potrafi się w każdym wypadku 
odpowiednio zachować. A właśnie tym razem postę- 
powanie partyi było wysoce taktowne. Socyjaldemo- 
kraci widzieli, jak małe są Szanse powodzenia dla 
zmowy wobec złych czasów i jeszcze gorszego stanu 
fachowej organizacyi. Raczej też odradzali strejk, 
miż do niego pobudzali, gdy wszakże strejk wybuchnął, 
cała prasa socyjalistyczna stanęła po stronie strejkują- 
cych, a robotnicy, należący do partyi, pośpieszyli 
w miarę możności z pomocą pieniężną, 

A oto wyraźne objawy tych rezultatów : 2-go lute- 
go w Bochum zebrało się 5.000 górników. Zebranie 
odznaczało się wielkim entuzyjazmem i postanowiło 
nie zniechęcać się nieudanym. strejkiem, a walczyć da- 


"lej o żądania, postawione przy wybuchu bezrobociu. 


Lecz co ważniejsza — jednogłośne uznanie znalazły 
wyrazy jednego z mówców, domagającego się uważa- 
nia na przyszłość socyjaldemokratycznej partyi za je- 
dyną przedstawicielkę interesów robotniczych. Uznano 
dalej za najważniejszą broń — walkę polityczną, i po 
raz pierwszy w reńsko-westfalskim okręgu rozwinięto 
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wszystkich krajów łączcie się! * 
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anoe Henryk Maxks* urodził się w Trewirze, 5 
maja 1818 »., z ojca Henryka, adwokata a 
później radcy prawnego, który, jak się okazuje 
ze świedectwa chrztu syna, w r. 1824 prze- 

szedł z judaizmu na protestantyzm. Po ukończeniu 
gimnazyjum trewirskiego, Karol Marks studyjował od 
r. 1835 w Bonn i następnie w Berlinie z początku 
prawo, później filozofiję, i w r. 1841 otrzymał tytuł 
doktora filozofii za rozprawę o nauce Epikura. W tymże 
roku przesiedlił się do Bonn, by tam starać się o do- 
centurę, ale trudności, jakie rząd czynił jego przyja: 
cielowi Brunonowi Bauer, zajmującemu tam stanowisko 
docenta teologii, i — w końcu — usunięcie go z uni- 
wersytetu, wkrótce przekonały Marksa. że nie ma dla 
niego miejsca w pruskiej wszechnicy. 

Około tego czasu, owiane duchem młodo-heglowskim 

młodsze żywioły radykalnej burżuazyi reńskiej, w po- 

+) Życiorys ten. pióra nierozłącznego druha Marksa — 

Fryderyka Engelsa, ukazał się w Handórterbuch der 

Staatswissenschaften, wydawanem przez kilku profesorów 

niemieckich. 

(Przyr. Tzów.) 
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rozumieniu z przywódcami liberalnymi Camphausenem 
i Hansemanem, krzątały się koło założenia w Kolonii 
wielkiego pisma opozycyjnego ; Marks i Bauer, jako 
dzielni współpracownicy, byli również do rady przycią- 
gnięci. Postarano się cichaczem i „bocznemi drogami“ 
o niezbędną wówczas koncesyję — i „Gazeta Reńska * 
ukazała się 1 stycznia 1842 r. Marks z Bonn pisywał 
większe artykuły čo nowego wydawnictwa; ważniej- 
szymi z nich były : krytyka obrad prowineyjonalnego 
landtagu reńskiego, praca o położeniu drobnych właści- 
cieli winnic nad Mozela oraz inna o kradzieży drzewa 
i dotyczącem tego prawodawstwie. W październiku 
1842 r. Marks objął kierownictwo pisma i przemósł 
się do Kolonii. Pismo przybrało wtely charakter 
jaskrawo-opozycyjny. Ale kierownictwo było tak zrę- 
czne, że, mimo zawieszoną nad pismem z początku 
podwójna, później potrójną cenzurę (naprzód zwykły 
cenzor, potem prezydent rządowy. w końcu ad hoc 
przysłany z Berlina niejaki p. Saint-Paul), rząd nie 
mógł się do niego przyczepić ; postanowił więc z dniem 
1 stycznia 1848 r. pismo zamknąć, Marks wystąpił 
dnia tego z redakcyi — i w ten sposób uzyskano trzy- 
miesięczną zwłokę, ale potem nastąpiło ostateczne za- 
wieszenie pisma. 

Marks postanowił udać się do Paryża. dokąd wybie- 
rał się również Arnold Ruge po jednoczesnem prawie 
zawieszeniu „Roczników Niemieckich“ /.Deulsche Jahr- 
biicher). Przed wyjazdem Marks ożenił się w Kreuznach 
z Jenny von Westphalen, towarzyszką lat młodzień- 
czych, z którą był zaręczony już od początku czasów 
uniwersyteckich. Młoda para przybyła-w jesieni 1848 
r. do Paryża, gdzie Marks i Ruge poczęli wydawać 
„ Roczniki niemiecko-francuskie,* których jednakże uka- 
zał się tylko pierwszy zeszyt; wydawnietwo rozbiło 
się po części z powodu uwydatnionych wkrótce różnie 
zasadniczych między redaktorami. Ruge pozostał wierny 
filozofii Hegla i radykalizmowi politycznemu, Marks 
rzucił się do studyjów nad ekonomija polityczną, socy- 
jalizmem francuskim i historyją Francyi. Skutkiem 
tego było jego przejście do socyjalizmu. We wrześniu 
1844 r. przybył do Marksa na parę dni Fryderyk Engels; 
od czasu wspólnej pracy przy „Rocznikach niemiecko- 
francuskich“ utrzymywali oni ze sobą stałą korespon- 
dencyję. Od tej chwili rozpoczyna się ich współdzia- 
łanie, które przerwała dopiero śmierć Marksa. Pier: 
wszym tej wspólnej pracy owocem było pismo polemiczne 
przeciwko Brunonowi Bauer, z którym również w biegu 
procesu rozkładowego szkoły heglowskiej, zasadniczo 
się poróżniono. Tytuł pisma brzmi : , Święta rodzina. 
Przeciwko B Bauerowi i jemu podobnym.“ Frankfurt 
nad Menem 1845. 

Marks brał udział w redagowaniu niemieckiego pi- 
semka tygodniowego. które wychodziło w Paryżu pod 
nagłówkiem „Naprzód* (Vorwärts) i gryzącą satyrą 
piętnowało ówczesny niemiecki absolutyzm i pseudo- 
konstytucyjonalizm. To było powodem, że rząd pruski 
zażądał od ministeryjum Gnuizota wydalenia Marksa 
z Francyi. Rząd francuski zgodził się na to — i w po- 
czątkach 1845 r. Marks muslał się przenieść do Bru- 
kselli, dokad wkrótce przybył Engels. Tutaj Marks 
wydał : „Nędzę Filozofii, odpowiedź na Filozofije nędzy 
p. Prudona, Bruksella i Paryż. 1847.“ (Misère de la 
philosophie, réponse à la Philosophie de la Misère de 
M. Proudhon.) oraz „O wolnym handlu“ (Discours 
sur la auestion du Libre Echange. Bruxelles. 1848.) 
Prócz tego od czasu do czasu pisywał on artykuły do 
„Niemieckiej Gazety Brukselskiej.* W styczniu 1848 
roku wraz z Engeisem wypracował „Manifest partyi 
komunistycznej,“ na zlecenie zarządu centralnego Zwią- 
zru Komunistów. tajnego stowarzyszenia propagandy. 
do którego Marks i Eugels przystąpili na wiosnę 1847 
roku. Manifest rozszedł się od tego czesu w niezli- 
czonych wydaniach niemieckich, z upoważnieniem autora 
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lub bez takowego, i zotat przełożony na wszystkie 
niemal języki europejskie. 

bo wybuchu rewolucyi lutowej, któsa i w Bruksclii 
wywołała ruchy ludowe, Marks został zaarcsziowany 
1 wydalony z Bulsii; na zaproszenie rzadu tyniczasa- 
wego Republiki francuskiej, wrócił on do Paryża. 

Tu wystąpił on przedewszystkiem przeciwko bawie- 
niu się w levijonv, które większości nowego rządu 
dawało w ręce doskonaly sposób pozbycia się robotni- 
ków obeokrajowych. Rzecz była asna, ze w ten spo- 
sób organizowane przy świetle dnia legijcny belgijskie, 
niemieckie etc. będą mogły tylko przekroczyć granice, 
aby wpaść w dolxze zastawione sidła : tak się też 
stało. Marks i inni przywódcy Zwiazku Komunisty- 
cznego dostarczyli 400 robotnikom nienicekim bez pracy 
taką samą, ce legijonaryjuszom, zapomogę ua podróż, 
umożliwiając im w ten sposób powrót do kiaju. 

W kwietniu Marks udał się do Kolonii i tam pod 
jego Kicrownietwem od Ł czerwca zaczęła wychodzić 
a NOWA Gazeta Reska,“ która 19 maja rokn nastepnego 
ukazała się po raz ostatni; reduktorowie byli albo 
sądzeni. albo też. jako nieprusacy, wydaleni. Ten 
ostatni los sputkał Marksa, który za swego pobytu 
w Beukselli zrzucił z siebie poddaństwo pruskie. Pud- 
czas istnienia pisma, stawał on dwa razy przed sądem 
przysięgłych : 7 lu ego 1849 r. z powodu przekroczenia 
pasowego i 8-20 z powodu wzywania do opora zbrojne ga 
przeciwko rządowi (w czasie odmowy płacenia poda- 
tków, listopad 1848). Obydwa razy „ostał uniewin- 
niony. 

Po zawieszeniu pisma. Marks udał się znowu do 
Paryża, ale po demonstracji 13 czerwca postawiono 
ma do wyhoru : osiąść w Bretagne lub znowu opuścić 
Franeyje. Naturalnie, wybrał on to ostatnie i pojechał 
do Loulynu, który odtad był stałem micjscem jego 
pobytu. 

W Lendynie prezat wydawać „Nową Gazetę Reńska. 
przeglad ekonaniczno - polityczny, Hamburg, 1850,“ 
której wyszło 6 numerów. Najważniejsza jego pracą 
tutaj jest : „/SLŃ — 1840,“ przels'awienie przyczyn 
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' żywioły dla swojej konspiracyjnej i mistycznej demo- 


| wszystkie odezwy Rady Głównej, włączając wydara 


i zwiazku wewnetrznego wypadków owych lat, głównie | 


we Francyi ; dalej — wspólne z Engelsem — recenzyje 
i przeglady polityczne, Jako dalszy ciag pierwszej 
pracy, ukazał się wkrótce : „18 Brumajreca Ludwika 
Bonaparte, New-York. 1852.* nowe wydanie w Ham- 
burgu 1869 i 188%. Wielki proces  komun'stów 
w Kolonii spowodował nowa broszurę : „ Wiadomo- 
ści o procesie kolońskim komunistów,“ Boston. 1853, 
najnowsze wydanie Zurich. 1885. Od r. 1852 Marks 
był londyńskim korespondentem i w ciagu długiego 
czasu niejako redaktorem działu, poświęconego Europie 
New-York Tribuney. Artykuły jego sa częścią pod- 
pisane jego nazwiskiem. częścią figurują jako artykuły 
wstępne ; nie są to zwykłe korespondeneyje, ale oparte 
na studyjach gruntownych, często obejmujące cały 
szereg artykułów, obrazy położenia politycznego i cko- 
nomieznego pojedyńezych krajów europejskich. Z po- 
między meh rozprawy wojskowe o wojnie krymskiej, 
powstaniu indyjskicm it. d., są pióra Engelsa. Niektóre 
z artykułów Marksa o Lordzie Palmerstonie ukazaly 
się w Londynie jnko broszury.  Wsyółpracownietwo 
to przy „Trybunie“ skończyło się dopiero z początkiem 
wojny domowej, 

Rok 1859 z jednej strony zawikłał Marksa w wy- 
pływającą z wojny włoskiej polemikę z Karolem Vogtem, 
poiemikę, która ostateczny swój wyraz znalazła w bro- 
szurye : „Pan Vogt, przez Karola Marken, Londyn. 
1860.44 drugiej strony przyniósł on pierwszy owoc 
długoletnich studyjów ekonomicznych Marksa w Mu- 
zemu. Brytyjskiem, pod postacią pierwszego zeszytu 
„ Przyczynka do krytyki ekonomii politycznej, Berlin. 
1850,46 Ledwie jednak ukazał się pierwszy zeszyt, 
zauważył Marks, że nię uporał się jeszcze dustute- 


cznie ze szczegółowem opracowaniem myśli zasadni 
następnych rozdziałów ; istniejący dzis jeszcze vekopig 
jest najlepszem tego świadectwem. Zaczął więc Marks 
robotę Ba nowo i w ton sposob ukazał się, zamiast) 
dalszego ciągu „Przyczynku,* dopiero w r.1867 „Ka- 
pitał. Pierwsza księga. Proces wytwarzania kapitał: , 
Hamburg. 1867.“ 


Opracowując całe trzy tomy „Kapitału* — drugi i 
trzeci przynajmniej w zarysie, — Marks prócz tege 


zuałazł na nowo sposolność do działalności praktycznej 
w świecie robotniczym. W r. 1864 zostało założ0 e 
Międzynarodowe Stowarzyszenie Robotnicze. Wielu, 
szezególnie fiancuzi, Jrzywłaszczają solie sławę zał- 
żenia tego towarzystwa. Rozumie się samo przez się, 
że tego rodzaju instytucyja nie może być wyłącznie 
dziełem jednego człowicka. Ale pewnem jest to, że 
między założycielami jeden był tylko całkiem jasno 
pojmujacy od początku, jakie winny być cele i zadania 
Stuwarzyszcnia — człowiek, który już w 1848 r. rzucił 
w świat okrzyk : „Proletaryjusze wszystkich krajów 
łączcie się!“ 

Przy założeniu Międzynarodówki, Józef Mazzini sta- 
ral się również pozyskać i zużytkować uczes niczące 


kracyi z godlem Dio e popola (bóg i Ind), Ale azed- 
stawione w jego imieniu projekt statutów i adres inau- 
guracyjny zostały odrzucone; pwzyjęto zaś wypraco- 
wane przez Marksa i od tej chwili kierownictwo Mie- 
dzynarodówki było dlań zapewnione. Jego pióra :a 


po upadku Komuny paryskiej i przetłomaczoną na wię- 
kszość języków europejskich : „Wojnę domową w 
Francyi.* 

Nie tu miejsee opowiadać historyję Międzynarodówki. 
Dość zauważyć, iż Marksowi udało się opracować usta- 
wę wraz z motywami w taki spo-ób, że mogli przy 
rich zgodnie współdziałać francuscy prudonisci, nic- 
micccy komuniści i angielscy nowo-trade'unioniści ; 
harmonija zwiazku trwała też w całej pełni. aż zjawił 
się ludzie, którzy od tego czasu wciąż starali się za- 
kłócić każdy ruch robotniczy — anarchiści pod wodzą 
Bakunina. Rozumie się, że potęga Stowarzyszenia 
polegała wyłącznie na fakcie poprzednio niestychanym) 
połączenia proletaryjatu europejskiego i amerykańskie- 
go ; innej władzy jak moralnej Rada Glówna nie miała, 
nie wyjmujac nawet pieniędzy : nziasto osławionych 
„milijonów Międzynarodówki," miała ona po większej 
części tylko długi. Chyba nigdy nie zrobiono tyle 
z tak małymi środkami pieniężnymi. 

Po Komunie Międzynarodówka w Europie stała się 
niemożliwa. Prowadzenie w dotychczasowej formie 
walki z rządami i z jednakowo wszędzie podniecona 
burżuazyją wymagałoby ofiar nieslychanych. Do tegaj 
przyłaczyła się, wewnatrz Stowarzyszenia, walka z anar 
chistami i skłaniającymi się do nich żywiołami prudo-j 
nistycznymi. Gra nie warta była świec. Gdy wita 
na kongresie w Hadze odniesiono formalne nad ana- 
chistami zwycięztwo, Marks zaproponował przeniesienie 
Rady Głównej do New Yorku. Dalsze trwanie stiṣ4 
warzyszenia było w ten sposób zapewnione na wypa 
dek, gdy zmiana okoliczności: wywoła potrzebę wznoj 
wienia go w Europie. Gdy wszakże zjawiły się późnię 
takie okolicznosci, stara forma już się przeżyła : rne 
przerósł starą Międzynarodówkę o głowę. 

Od tego czasu Marks pozostał z dala od życia pu 
blicznego, ale mimo to wciąz czynny brał udział w ruch 
robotniczym europejskim i amerykańskim. Utrzymywa: 
ou korespondencyję ze wszystkimi prawie przywódcam 
w różnych krajach, którzy w ważnych okolicznościaci 
zwracali się doń o radę; coraz bardziej stawał się ot 
populamym i był zawsze chętnym doradeą walczą 
cego prolctaryjatu. Przy tem wszystkiem Maris móg 
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gie znów zwrócić do swych studyjów, których zakres 
wielce się teraz rozszerzył. 

W umyśle człowieka, który przy każdym przedmio- 
cie sprawdzał jero rodowód historvczny i warunki jego 
powstania, każde pojedyńc e zagadnienie wywoływało, 
oczywiście, całe szeregi nowych kwestyj.  Historyja 
pierwotna, agronomija, własność ziemska w Rosył i 
w Ameryce, geologija i t. d. byty kolejno brane pod 
rozwago, mianowicie w tym celo, by dział IIT tomu 
„Kapitału“ o rencie gruntowej mógł być opracowany 
wyczerpująco, jak nigdzie dotychczas. Do wszystkich : 
języków germańskich i romańskich, w których Marka 
czytał swobodnie, dołączył ou jeszcze znajomość staro- 
słowiańskieg >, rosyjskiego i serbskiego, Niestety, wzra- 
stająca chorowitość pie pozwoliła mu znżytkować tak 
nugromadz mego materyjału, 2 grudnia 1881 r. umarła 
jego żona, 9 stycznia 1883 jego najstarsza córka a 14 
marca terż roku umarł on sam spokojnie, siedząc 
w foten. 

Większa część wydanych dotąd biografij Marksa 
pelna jest bled w. Autentvyezna jest tylko wydruko- 
wana w Bronświku w kalendarzu ludowym Bracke'go 
na r. 1878 (pióra Kugelsa). 

Oto — o ile można — najdokładniejszy spis wydru- 
kowanych prac Marksa : 

Gazeta Reńska, Kolonija 1842 : Artykuły o obra- 
dach prowincyjonalucgo landtaga reńskiego, o położe- 
niu drobnych właścicieli winnic i ad Mozela, o kradzieży 
drzewa; artykuły wstępne ol października do grudnia 
1842. — Roczniki niemiecko-franecuskie przez A, Ruge 
i K. Marksa, Paryż 1844 : Wstęp do krytyki Heglo- 
wskiej filozofii prawa (przekład rosyjski z przedmową 
Tawrowa, przyp. tłom.); Przyczyne< do kwestyi ży- 
łowskiej. — K. Marks i F. kngels,s Święta rodzina. 
Przesiwko Prunonowi Baner i jemu podobnym, Fran- 
kfurt nad M. 1845. — Drobniejsze artykuły (anonimo- 
wo) w paryskim „Vorwiisis," 1814 — Różne artykuły, 
anonimowe i z podpisem, w .Niemieckiej Gazecie 
Bral B Iskiej,* Bruksella 1846-47. — Nędza filozofii, 
vdpowiedź ua filozofije nędzy P. Prudona, Bruksella i 
Puryż 1847 (po francusku); po niemiecku, Stuttgart, 
2 wyd. 1882; po hiszpańsku, Madryd 1892 (wyszło 
również po polsku i rosyjsku, przyp. tłom.). — Roz- 
prawa o wolnym handlu, Bruksella 1848 (po francusku) ; 
po augielsku, Boston 1889; po niemiceku w wydaniu 
niemieckiem „Nęlzy filozofii“ (po polsku w I seryi Pism 
pomuiejszych Marksa, wyszło również po rosyjsku. 
przyp. tłom.). — Wraz z Uugel'em : Manifest partyi 
komunistycznej, Londyn 18-18. Ostatnio po niemiecku: 
Londyn 1890 ; przełożone na wszys.kie prawie jezyki 
europejskie. — Artykuly w „Nowej Gazecie Reńskiej," 
artykuły wstępne etc. Kolonija 1818 49. Z nich wie- 
łokrotnie drukowane osobno: „Praca najemna i kapitał,“ 
ostatnio w Berlinie 1892; wyszło po polsku, po rosyj- 
sku, po włosku, po franeuszu. — Dwa procesy polity- 
czne, Kolonija 1649 [dwie mowy Marksa przed sadem] 
(przelożoce na język polski i druk. w „Walce Klas," 
przyp. tłom.). -— Nowa Gazeta Reńska. Przegląd. Ham- 
burę. 1850. 6 zeszytów. W niej Marksa : 1818 — 1849. 
-— Wraz z Eugelsem : Recenzyje i przeglad miesięczny. 
18 brumairea Ludwika Bonaparte, New York 1852. 
Trzecie wyd. Hamburg 1889, Wyszło również po fran- 
cuzkit (przekład polski, przyp. tłom.'. — Wiadomości 
o proce ie kolońskim komunistów Bazylcja 1852 (wy* 
dunte skonfiskowane). Boston 1853: ostatnie Zurich 
1835. — Artykuły w „New - York Tribune“ 1853 - 60. 
Z tych niektóre o Pałmerstonic — rozszerzone — wy- 
szły osobno w Londynie 1856. — Free Press. Shef- 
field czerwiec 1853 i Londyn do kwietnia 1857 : Re- 
velations of the Diplomatic History of the 18 Century 
(o ciasłej przekupnej zależności ministrów — wigów 
od Rosyi). — „Lnd* (po niemiecku), Londyn 1859 : | 
P.zyczynki do historyi dyplomatycznej wojny włoskiej | 
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1859. — Przyczynek do krytyki ekonomii politycznej, 
I zeszyt. Bylin 1849. Po polsku 1839. — Pan Vogt, 
Londyn 1850. — Adres inanzuracyjny Miedzynarodo- 
wego Stowarzyszenia ob rników, Lon yn 1664; dalej 
wsevstkie odezwy Rady Giównej. z Wojna domowa 
we Francyi, Londvn 1871 włacznie (po niemiecku osta- 
tuio w Berlinie 1892, również po francusku, włosku, 
hiszpańsku) [przekł. polski 188t, przyp. tłom.]. — Ka- 
pitat. Kryryką exonomii politycznej. Ksiega pierwsza, 
Hamburg 1867. ostatnie 'czwarte) wyd. 1392, Wyszło 
po rosyjsku, francusku, augieisku, polska, duńsku, — 
Toż sumo. Księga druga. Hamburg 1885, 2 wyd. pod 
prasą. Wyszło w przekładzie rosyjskim. Księga trzecia 
ukaże się w r. 1898. 
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|OWARZYSTWO Fabinnów składa się 
|| z socyjalistów — oto są slowa, które 
znajdojemy ni niezliczonych brosznrach, 
odczwach i książkach, wyduwany b przez 
powyższy związek, istniejący nie od dzi- 
siaj w Anglii Już z tego względu to- 
warzystwo to powinno by być dla nas ciekawe. a je- 
duak jest ono zarówno u nas, jak wogóle wsród lte- 
ratuty socyjalistycznej narodów kontynewalnych pri- 
wie zupełnie niezuinem. Postarajmy się zaznajomić 
z niem naszych czytelników. wią, 

Svcyjalizn w Anglii nie ogranicza się bynajmniej 
na robotańkach. Przeciwnie, na niektórych olezyrach 
s cyjalistycznych sporykmny po 1.009 i więcej osób, 
ubiór który h zdradza należenie do turżnasyi a z po- 
gród działaczy socyjmMistycznych znaczna część nie wy- 
sta z szerzów ludn. Przyczyny tego zjowiska są 
dwoajskie: przedźwazystkiem rzeczywisto, szałine roz- 
rośnięcic sie kapiralizmu. które każdemu mys'acemu 
anglikowi musi rzucać się w oczy i swemi najbardziej 
rużacemi formimi. jako to kmeentracyją zini uraz 
olbrzymiemi przedsiębiors wami p'zemvsłowem: i han- 
Alowemi — budzi mn stwo n ezadowoleń; ta wybnja- 
łość kapituizmu wieksza jes. w Anglii, jak qdziesol- 
wiek na świwcie (większt nawet, jak w Am ryce) idzie 
w purze ze stanowczem i, pa większej częci inż do- 
konanem. roz łeptaniem drobnych przedsiębiors"w, przez 
co barlziej, ni: gdsielndzicj, kłuje w oczy masy 1 KA- 
że ludziom, zajmsjacym się kwestyjami po tycznemi 
(a takich ludzi jest. dzięki pownym stronom życia 
angielskiego, mnóstwo) zastanowić S.Ę „nad sposobami 
usunięcik zła. Ztął do zajmowania się socyjuli nem 
przy 'adsolatnej swobodzie słowa 1 draku — bardzo 
blizko. Druga przyczyna przejmowania się Zas AMI 
socyjałżamu ludzi, uałeżących do klas zamożnych, jest 
karyjera, jaka na socy:al zmie łatwo zrobić. Pod tya 
wzgledem Anglija dzieli los drugiego kriju o intytu- 
cyjach demokratycznych — Francyi, glzie też istnieje 
mnóstwo „radykałów socyjalistycznych” uujróżnicjszych 
udeieni. Różnicę stanowi to, że. dzieki przyczynom 
historycznym francuski radykalizm drobnomieszczań- 
ski jest daleko silniejszy od amzielskiego i wchłania 
w siebie wszystkich tych owianych socyjalizmem ludzi. 
Tymczasem w Anglii radykalizm jest par. yją stosynka= 
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wo młodą i siabą, dlatego socyjalizm może mu robić 
konkurencyję. 

Oczywista rzecz, iż tukie masowe przechodzenie 
burzuazyi do sucyjali ann musi mieć swoje następstwa, 
musi się luianowicie odlijsć zarówno na programie, 
jak i ua taktyce socjalistów angielskich, a przede- 
wszystkiem musi pociagać za sobą decentralizacyję ru- 
chu, rozlijanie się jego na fakcyjs, różniące się od 
siebie czy to skladem czlonków, czy też po prostu 
esobistemi upodobaniami; jest to nieodzowąy rezultat 
obceności w ruchu masy karyjerowiezów. Dla, tego 
też widzimy w Anglii oprócz t. zw. „Socyjałao-Demo 
kratycznej Federueyi" jeszcze „Towarzystwo Fabianów*", 
„Niczależną Partyję Pracy“, i inne, drobniejsze grupy, 
nie mówiac już o jednostkach, posi ulającyeh wpływ 
równajicy się, lub nawet przewyższujacy powyższe 
orgunzacyje. jako to Awelingowie, Burns, Tom Mann, 
Moris i t. p. 

Towarzystwo Habianów jest grupa, składajacą się 
prawie wyłacznie z intcligeacyi, Historyja jej założe- 
nia iest następująca: Isrniało w Londynie towarzy- 
stwo o chasaztorze humanitarnym, nosząco, jak zwy- 
kle w Angli, długą nazwę „Towarzystwa, mającego 
na celu pokojowe przeobra'enie ludzkości za pomocą 
pielęgnowania i polepszania charakteru indywidualne- 
go“; od tego tuwarzy-twa oddzieliku się mniejszość, 
która uznała „pielegnowanie charakteru“ za środek 
niewystarczający. Byli to socyjaliśei, ale tak nieśmia- 
i nczdęcydowani w swych krokach. że nazwano 
ich Fabinnumi (od Fabiusza Kunktatora, słynnego 
przeciwnika Hanibala). Uważając swą taktykę za 
najlepszą. przyjęli oni tę nazwę i nadali ją nowozało- 
żonenu przez siebie towarzystwu. Nastąpiło to w r. 
1883, czyli w dwa lata po założeniu teraźniejszej Fv- 
dericyi Sue Dem. 

W 1885 r. Iwóianie liczyli dopiero 40 członków, a 
i póź iiej liczba ta bardze powoli wzrastała; dopiero 
ot 2-8 lat stosunki ich zmienity się na lepsze. Ź po- 
czątka pomagali oni innym frakcyjont socyjalistycznym 
i Hczyń w swem towarzystwie nawet annichis'ów. 
Różnili się od innych grup skłałem (aie było wśród 
nich prawie weale robotników) oraz działalnościa, 
która sk e'owana była głównie m. t. zw. sumokształ- 
cenie. W 1885 r. nastąpiło ich zerwanie z Federa- 
cyja, jak oni utrzymuja, z powodu tego, że Federacyja 
przyjęn ol torysów (konserwatystów) pieniądze, dla 
prowadzenia kampanii wyborczej, a w rzeczywistośc: 
z powodu birdziej rewolucyjnego charakteru Federa- 
cyl W 1686 r. nastąpiło uroczyste zerwanie z anar- 
chistami, chociaż wielu Falianów czuło pociąg n'e do 
gwałtowności tych ostatnich, ale do ich doktrynerskie- 
go zagłębiania się w kwestyjach ustroju przyszłego, 
etyki socyjalistycznoj i t. d. 

Przyszedł rok 1886, a z nim asitacyja robotników 
pozbawionych pracy, starcia z policyja, rabowanie skie- 
pów i t. d, potem, nastepnego roku, zakaz zbierania 
się na Trafalgw Square, uczyniony nielegalnie przez 
policyję, ag'tacyia przeciwko ztkazowi, wreszcie „krwa- 
wa niedziela", podezas której socyjaliści siłą chcieli 
odzysk é prawa lulu. W całej tuj agiracyi Fabianie 
nie brali żadnego udziału, zajmowała ich w:edy kwe- 
ssyja kwiików. któ ymi w przyszłem spoteczeństwie 
wynłacać się b:lzie za praę. 

Dopero po 1837 r. Fabianie zaczynają się mieszać 
do wyborów i wogle do agitacyi politycznej, a w Ia- 
tach 1853 i 1889 program ich i taktyka ustalają się 
ostatecznie. Przejdźmy do tych ostatnich, zauim po- 
wiemy o rezultatach ich d inłalności. 

Otóż oficymlny prosram Favianów nie bardzo różni 
się od innych programów socyjalistycznych, chyba tem, 
że jest bardziej nieokreślony a sposób wyrażania się 
jest Inny, niż w programach „kontynentalnych* (a 
wogóle Fabianie bardzo si; szczycą swoją angielskością 
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i czasami nawet wierzą, że oni to włażećwie stworzyli 
socyjalizm). Program zaczyna się od zdania nasiye 
pującego : 

„Tow. Fab. skhda Sę z sicyja'istów. Daży ona 
do reorganizacvi sp łeczeństwa zapomocą wyzwolenia 
ziemi i kapitalu przemysiowego z pod własności indy- 
widualnej oraz kła=wóej i do oldinia icl społeczności 
dla powszcchuczo dobra. Tylko na tej drodze dsbra 
naturalne i wy: worzone kraj: mogą być sprawiedliwie 
podzielone między cały naród”, 

W kwestyt taktyki znajdużemy zdanie nas'ępuja e: 
„Dla osiągnięcia tych eeliw ©. F. stira się rozpo- 
wszechnić zdania  Socerjalis yczno oraz zrozumi, nie 
zmian socyjunych i politycznych. które z nich wyply- 
waj. Stara się ono dalej przyczynić do przeprowuń/e- 
nia ich zapom wa ro.sz'rzania wiadomości o stosun= 
kach jednostki i społeseństwa pod względem konu- 
micznym, etycznym i polirycznym, 

Działalność T. V. wyraża się, jak na toraz, w for- 
mie nastepującej : 

1) Urządzanie zebrań dla dyszutowana 
mających związek z socyjaliznem. 

4) Badanie za zadnie: ck uomieznych i zbieranie fu- 
któw, mogicych pomódz do ich wyjaśnienia. 

8) Wydawanie pub ikavyj, zawierających dane o 
kwestyjach spolecznych oraz argumenty socyjalizina. 

4) Wygłaszanie odczytów omz wszeżyname dysku- 
syj w innych towarzystwach lub klubach. 

5) Zapewnienie T. P. odpowiedniej reprezontacyi 
w konferencyjach publicznych i przy dyskutowaniu kwe- 
styj społecznych." i 

Jednak te wyjstki z programu. które przytoczylśmy, 
nie datyby num dokładne ro pojęcia o dążeniach Fabia- 
nów i dlatego musimy daleko szczegółowiej s reścić 
ich zasady. 1 

Bardzo pouczający vol tym wzg'ędem jest rys bi- 
storyczny rozwoju sotyjaizmu w Angili, nakreślony 
przez Bersarda Shaw w T-ym rozdziale zbiorowego 
wydania p. t. „Fabian Essays“ (Szkice'; dzieło to Zi- 
wiera katechizm polityczny T. F. Ale niech ezytel- 
uik nie pomyśli, że kędzie to historyja ruchn socyjali- 
stycznego, nie, jest to opowieść o reformach socyjui- 
stycznych, które już są przeprowadzone według autora. 
Są one następuje : 

"Panowanie bucznazyi w Anglii trwało bardzo krótko; 
w 1832 r. dopiero przyszła oni do wladzy (reforma 
wyborcza), a już w 1842 r. ztprowalzono podatek od 
dochodu, który stanowi pierwszą ważniejszą reirme 
soesjalistyczną(!:; jest to wywiaszczenie częsci mijat 
burżuazyjnego prz:z pań tw». 


kwestyj, 


Zitem pinowanie s0- 
cyjalizmu trwa juź od 45 Tw w. chwili, gly auior to 
pisze. Prawa fabryczne, ozraniczająco ilość golzin 
pracy pewnych kategoryj robotników oraz nastalająca 
pewne wymagania co do p mieszczenia robotników i 
t. d., roz-zerzenie prawa wyborczego, a nadewszy-tko 
nadanie samorzadu gminom, bkravstwom i prowineyjom 
w 1838 r., — to wszystko są, w.dlug autora, tals © 
postępy socyjalizmu. Soeryticzuie angie'ską ciasnaść 
poglądów zdradza nn. takie z auie, że upaństwowione 
pewnej ilości szkół jest ogoomny „dobyczą Sucyjabamni 
w tym względzie! Autor nie d myśla się nawet, ża 
w najbardziej nierozwinietych przemysłowo krajah 
kontynentu istniały ol wieków szsoły państwowe, 
Dalszą ztobyczą socyjatizmu jest — peza, prowadza- 
na przez państwo Wogóle pe ta stanuwi wedlug Fa- 
bianów najważniejszy ar rument s egi-listyczny; każdy 
z nich go używaj), — „Prywstua wiesność, pow:ada 
drugi z współwyiawców F. E. — Siducy Webb. za- 
częła być coraz bardziej ograniczam, tax że dziś mo- 
żnaby powiedzieć, że socyjalizm jest tylko świułoncm 
zastosowaniem zasad, ktore w znacznej części zostały 
już nieświadomie prz:jęte.* (str. 30) 
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Tervz łatwo nam będzie zrozmnieś program Fabia- 
pów, jak m się w różnych pismach i broszurach wy- 
mwil Opiera się on mianowicie na owych zdobyczach, 
które sa zrobione przez państwo, niby to na niekorzyść 
erziazyi i jot po prostu — socyjalizmem państwo- 
wym i to ba dzo umiarkowanym. Pierwsza rzeczą 
mianowicie, która p ństwo powinno według Fabianów 
zrobić, jest przyjęcie na siebie alministracyi kolei i 
kanałów, które są jeszcze w rękach prywatnych; je- 
dnocześnie zaś rady m'ejskie ziga ma tramwaje, gaz i 
wodociagi. To jesr program m nimium. że się tak wy- 
rażę; po wykonaniu jeg» pójdx inne rzeczy, ale ró- 
wnicż powoli i zaczymając ol dołu — od ral gm naych. 
e osiatnie powinny nsyskuć środki materyjalne za 
pomocą s'opniowego skoufis ovania renty grumtowci, 
i powoli wywłaszezać różne galęze produkcyi. Naj- 
przód zakupione hela kawalki ziemi, potem zakłady 
przemysłowe. W tych przedsiębiorstwach osadzeni bę- 
tą robotnicy pozbawieni pracy, którzy będą wyrsbiali 
przedmioty pierwszego użytku. Dopicro potem pań- 
[siwo zaeznie oryanizować ministoryja : rolnictwa, Ko- 
|palń, tkania i t. p, które będą centralizowały dzia- 
kulność gmin i pomwaiy im do walki z prywatnymi 
prze lsiębioremmi. Ale nawet ten skromny program 
jest jednak tylko osobisren zapatrywanien autorów 
F. E, gdyż w avitacyi swej Towarzystwo nie rozwija 
igo wcale, ale ogruwcza się nt żądania rozszerzenia 
zakresu działalności gmin. dlozwolenia im prowadzenia 
niekrórych przedsiębiorstw i udzielenia in w tym celu 
środków odpowiednich. Zresztą o tym programie mu: 
nicypalnym jeszcze pomówimy, a teraz przedźmy do 


żadań, które T. F. wystawilo przy wyborach do par- | 


1umentu. 

Otóż na'przól odbyła się konferencyja, na której u- 
rhwalono mie ogłuszać żadnro programu wspólnego 
aka wszystkich okregów wyborczych. Zyađnijeie la- 
|ezego? — oto ponieważ w jelnvm okręgu ludność jest 
bardziej zaawansowana politycznie, jak w drugim; za- 
tom w jelnym oxregu należy żądać przeprowadzenia 
jakiejs reformy, gdy w drugim można ją zbijać! Po- 
stanowiono dać pod tym względem członkom zupełną 
'swobolę ozraniczając się na rozpowszechnianin wydv- 
nej poprzednio broszmki p. t. „Program polityczny 
Irobotnika*, która jest tylko przeróbką dawniejszej bro- 
szury „Prawdziwy program radykalny“. 

W broszurze tej żądane są następujące reformy : 
15 powszechne głosowanie dla wszystkieb ludzi pełno- 
Beunich (zarówno kobiet, jak mężczyzn), bez tych wszy- 
stkich przeszkód, które b.gata w pomysły burżuazyja 
angielska dotad potrafiła zachować. jako to eccuzns, 
madawinie kilku głosów lndziom zamożnym, ogromne 
wydatki, ciąż ce na kandyilatich i t. d, 2) opłacanie 
członków parlamentu, 3) zaprowalzenie balotażu, czy- 
Ji wyborów uzupełniajacych, które dotychczas w Anglii 
mie istnicją?), 4) obłożenie podlatsierz renty gruntowej, 
5) municypalizacyja (wywiaszczanie na rzecz miast») 
grnntn oraz przemysłów miejscowych, 6) upaństwowie- 
nie szkół, które powinny być bezpłatne i dawać dzie- 


= A Ta, tak niewinna na pozór rzecz, w istocie ogro- 
mne ma zmaczenie : ponieważ wybranym jest ten, któ- 
"ry dostał największą ilość głosów, przeto utrudnione 
jest wystawianie kandydatur agitacyjuych, mając: ch 
na cclu tylko polczenie głosów, kaudydatur, które 
przy wyborach uznpełniających znikają. Wystawienie 
kmdydnta radykalnego w okręgu, w którym siły libe- 
ra v i konserwatys'ów są prawie równe, może dopro- 
wauzić do wyboru konserważysty. Zwykle pokrewne 
partyje porozumiewają się między sobą, ma czem oczy- 
wiście partyja młodsza i słabsza zawsze źle wychodzi. 
To jest jedni z przyczyn dlaczego w Anglii dotad 
radyka'iom klzie pod sziuadarcm wigów. i 


eiom środki do uczenia oraz pokarm (śniadania przy- 
bory szk: luc i t.l} 7  naeyonalizacija kanalow i 
kolei, 8) aświogodzinny dzień roboczy. 9) ziprowwlze- 
nie osobnych rad pa afijinych*), 10) Home rule (siuno- 
rządy dla Prlm yi. 

Program teu mie byłby tak bardzo zły, jako pro- 
gram minimum. choć nie można nie zanważyć, %3 de- 
leko mu niwet do poerunu wielt partyj radykaltych 
kontynentu, nie zawiera on bowiem żądania minis'c- 
ryjum, lub przynajmniej sckretaryjatu pracy, pole sz0- 
nia prawodawstwa fabrycznego, które jest w Anglii 
dalckiem ol doskonałości, ref'rendum. inieyjstywy, 
zuiesienia izby panów itd. W rzeczywistości jednak 
wale go siy nie trzymano. 

Przejdźmy dv programu Fabinnów spceecjatnie lon- 
dyńskiego. Nio trzeba się dziwić, że gra on wielka 
rolę w życin tej partyr; miasto, liczące 4.200.000 
mieszkańców (bez niektórych przedniesć., a z nimi 
5 mil.) takie zajmuje stanowisko w krajn, że partyja. 
któraby w piem posiadała przewagę, mogłaby nie raz 
zaszachować parlament i rząd nawet, przypuszczając, 
że Londyn posiadałby prawa miejskie, pozwalające inu 
rozwinąć wszystkie swe zasoby. Ale burżnazvja an- 
giulsku, tak sumą, jak francuska, boi się stolicy i nie 
daje jej praw; do 1888 r. w Londynie nie było wcale 
rady miejskiej, tylko przedstawicietstwo City, €zyli 
części haniłowej i bankowej miasta -- organizacyjne 
burżunzyi czysto klasaw.; po za nią było kiłkadzie- 
sigt weskries, rad parafijałnych, wybieranych precz gar- 
ske Iulzi, oplacniacych wysokie podarki å nie będą- 
cych w stanie przeprowadzić Żadnej ważniejszej refor- 
my. Dopiero w 1838 Londyn uzyskał swa radę m ej- 
ską, ale atrybucyje jej są dotąd barlzo małe. 

Działalność Fanianow w kwestyi refo m spceyjalnie 
łontyńskich jost może  najsympatyczriejszym prze'a- 
wem działalności teg» strounietwa; istn'eje wprawdzie 
po za niem wielka partyja t. zw. progresistów, czyli 
radykałów, żalają ych teg» samego, co i Falranie, ale 
są ło ci ostatni, którzy daja im myśli i swą agitacyją 
podtrzymuja ich energiję. Jeduem słowim, gaa oni, 
tylko w mniejszym stopniu. taką samą role, jak posy- 
biliści oraz blankista Vaillant wobec radykałów pa- 
ryskich. 

Oztery puvkty sa najważniejsze w żadaniach Tabia- 
nów, tyczących się miasta Londynu: 1) odyowiednie 
prawodawstwo pracy w przedsiębiorstwach, prowadzo- 
nych przez miasto, lub na jego korzyść, zatem 8-g0- 
dzinny dzień roboczy, placa rak, jakiej żalają Trade 
Uniony, giełda pracy i t. A, 2) munieypalizacyja naj: 
ważniejszych monojolów, jako to: tramwajów. wolo- 
ciągów, gazu, uoków (które są obo'mie w ręku 4 ol- 
brzymich kompanij), zwiesienie monopo'u targów, któ- 
ry służy dotad niektórym rodzinom arystokratycznym 
i przynosi im olbrzymie zyski (jeden z tych targów 
wypuszczony jest w dzieczawę za 25 tysęcy funtów, 
zyk 250 tys. rs. rocznie), 3) nadanie radzie miejskiej 
praw szerszych, jak dotąd, a to przez zniesienie zarò- 
wno korporacyj City, jak i „vestries*, przelane ich 


| atrybucyj na radę miejską, i nadanie tej ostatniej kon- 


troli nad policyją miejska, nad zebraniami pod odkry- 
tem niebcm i t. p, 4) reforma finunsuwa, połogająca 
na daleko znaezniejszem, jak dotąd, opodatkowaniu 
właścicieli gruntu, na którym miasto jest zbudowane, 
oraz spadków. 

Takim jest program Fabianów; przejdźmy teraz do 
ich taktyki. Jest ona nbsolutnem przeciwieństwem 
taktyki wszystkich partyj socyjalistycznych, a w szcze- 
gólności Federacyi $. D. Gdy ta ostatnia wszędzie 


z) Parafija jest dotąd w Anglii jednostką admini- 
stracyjna i ostatnie prawo o autonanii gmin uic ruz- 


| szerzyło jej dotąd na wszyst»ie parafije. 


Ńr 3 


PRZEDŚWIT 


18 


wystawia swoich kandydatów, stara się popularyzować 
znamię swej partyi i w ten sposób zorganizować świa- 
domość polityczną robotników i złączyć ich usilowt- 
nia, — Fabianie nigdy nie występują jako Fabianie, 
ale starają się wkręcić do iunych partyj, radykałów, 
wigów, a nawet konserwatystów, przy wyborach uie 
stawiaja nigdy swych włusaych kimdydatów. ale uma- 
wiają Śl; z inną jaką partyja, by członek ich tow- 
rzystwa wystepował pod obcą firma. Naturalnie, że 
dla dopięcia tego celu,. musza oni kastrować swój pro- 
grom tak, że mało co z niego zostaje, oraz muissa 
wyrzskać się wszelkiej ostrzejszej krytyki swych prze- 
ciw nków. 

Drugą charakterystyczną cechą taktyki fabiańskiej 
jest negowanie walki klasowej, skąd wynika brak pv- 
trzeby osobnej organizacyi klasowej. Fabianie nie wy- 
stępują wprawdzie przeciwko trade uwionom — te 
ostatnie zbyt są silne — ale też nie dbaja wcale o 
zakładanie nowych związków i mało mieszają się do 
strejków: widzieliśmy też. że są oni przeciwni założe- 
niu osobnej partyi socyjalistycznej ; swą opozycyję wal- 
ce klasowej motywują tem, że w czasach obecnych 
drobny przemysłowiec, lub subjekt handlowy ma tyleż 
powodów opierania się kapitałowi, «o i robotnik (Co 
"E. E. zrobiło? str. 25), co zaiste jest rozumowaniem 
buwdzo hła' en. 

Wsjonnielisny już o tem, że Fabianie ni» brali 
udziału w richach ludowych z lat 1886 i 1887; tej 
samej taktyki trzymali się oni i później, Protostują 
oni co praw 'a przeciwko temu. żeby ich od Federacyi 
różniły „teoryja siły brutalnej” (nazwa ta uświecona 
zosta'a jeszcze za czasów Cza tystów, gdy rozr ż. ia- 
no zwolen tkow „siły bratalnej* i działania pokojowe- 
go), ale ten protest tvczy s'e tylko wyżej wymienio- 
nych lemonstriecyj jeżeli oni objaw:ai chęć brania udzia- 
ła w późniejszych, to pod wyraźuym warunkiem nie 
u'iekania się do siły, a i w roku 1892 wycofali się 


oni natychmiast z agi acyi robotników bez pracy, gdy | 


gezia przybraniem szerszych rozmiarów. Fatwo objn- 
śnić sobie postępowanie takie, gły sobie przypomnimy 
zasady, a nadewszystko sklad V. F 

Joszeze przy początku swej agitacyj Fubianie posta- 
wili hasło „permcation*, czyli przeniknięcia do szere- 
gow libnałów: po kilku latach oświadczyli oni, że li- 
Lerwizm już jest pełny idej socyjalist; cnych, a jego 
oreamizacyja — socyjalistów, że zatem można zaprze- 
s'a’ tej roboty. 
b r.li zacz li ith wydalać na potęgę ze swych klubów, 
gazot i t d. Wtenzas rzucili się oni na radykałów, 
z którymi trzymają dotychczas. 

Zanim przejdziemy do oceny dziyłalneś i T. X. po- 
wiedzmy o jej rozmitrwh oraz rezultatach. 

Liczba ezłonków towarzystwa wzrosła silniej dopie- 
ro w ostatnich latach. 
tylko 17% gdy 
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oprócz tego powstaia obecnie grupy micjseowe sro- 
wineyjonałne, których w 189i r. bylo 12, a w 93 już 
42 z 1.489 członkami. Odpowiednio do tego wzra- 
stają i dochody; 

w 1890 wpłynęło ze składek 126 € (1260 rs.) 

MIAL GUNASE 9.4 520 , 

WASZA Ea 2: LISP 
oprócz dochodu ze sprzedaży broszur i książck. 

Olczyty wrządzane są bardzo często przez człon*ów 

towarzystwa i, zgodnie z ogilnym charakterem takty- 
ki, przeważnie w obcych towarzystwach; w 91 r. 63 
p clegentów miało 1411 odczytów, w 92 zaś 119 mó- 
wiło 3339 razy. Liczba to zaiste pokażna, a trzeba 
dodać, że znaczna część z pomiędzy tych odczytów 
(około 600) była zorganizowana przez T. F., które 
opiacało podróż i utrzymanie prelegent, przejeżdża- 


Prawdziwą przyczyną było to, że li- ` 


W ruku 1890 bylo ich jeszcze 


jacego z jednego miastą do drugiego. Wydatki te 
wyniosły w przeszłym roku 108 , w tym zaś 295, 

Druga imponującą cyfrą towarzystwo może się po- 
chwalić przy wydawaniu broszur ; podczas gdy do 1°91 
roku wydrukowano ich ogółem 70 tysięcy egzemplarzy, 
to w tym roku liczba wzrosła do 335 tysięcy, a w 92 
roku wyniosła 300 tysięcy. Liczba oddzielnych br.szur 
pamfletów i t. d. wynosi dotąd 39, ale większa część 
z pomiędzy nich stanowi powtórzenie tego samego , np. 
śrogram londyński zajmuje prawie połowę z pomiędzy 
nich, stosownie do tego, czy jest obszerniej, czy bar- 
dziej treściwie wyłożony, a wśród reszty jest dużo zwy- 
kłych odezw wyborczych, kwestyjonaryjns”ów, rcz-yia- 
nych kandydatom burżuazyjnym, których Fabianie chcą 
popierać i t. p. i 

Rzeczy oryginalnych Fab'anic muto napisali ; pod fir- 
ma towarzystwa wyszły tylko wspomniane wyżej „Szki- 
ce“ których rozeszło się dotad 21.500 egzemplarzy; jest 
to rzecz niezmiernie licha, ale to tak licha, jak chyba 
nicktóre rosyjskie broszurki dla chłopów, a przytem 
z pretensyjami na oryginalność, Jedyny cokolwiek le- 
pszy z tych szkiców jest trzeci, napisany przez Willia- 
ma Clarke i traktujacy o zmianach, zaszłych w rozwo- 
ju przemysłu angielskiego. Oprócz: „Szkiców* wydali 
niektórzy z członków towarzystwa większe prace, jako 
to „Program londyński* przez Sidney Webba'a, „So- 
cyjalizm w Anulii*tegoż, „Ośmiogodzinny dzień robo» 
cay“ przez S. Webb'a i Harolda Cox; drugą z pomię- 
dzy nich warto przeczytać, choćby dlatego, by się 
nieraz szczerze naśmiać. Miedzy innemi autor tam mó- 
wi, że teoryje ekonomiczne Marksa mało mają rozpo- 
wszechnienia wśród socy,alistów angielskich, którzy trzy- 
mają się... St. Jevonsa. 

Jestem pewny, że po przeczytaniu tego, czytelnik 
warszawski zawoła : jak to, czyż tacy ludzie nic ukła- 
dali katalogu rozumowanego? Uspokój się, czytelniku, nie 
darmo Fabianie nie lubią „wałki klas*—i oni układali 
katalog, sle różnią się tem od akademii francuskiej i 
od pewnych znanych nam grup, że go dokończyli; jest 
on nawet wcale niezly, chociaż zawiera tylko tytły 
dzieł istniejących w języku angielskim. 

Ostatniem polem. na którem Fabianie d-iałali, byly 
wybory ; własciwie cyfry tu mało bedą miały znaczenia 
gdyż, jak już powiedzieliśmy, nigly nie występowali 
oni pod własną firma. W Jatach poprzednich udawało 
im się tylko zrzadka przeprowadzić kogoś do rady szkoł- 
nej, lub do vestry, tymczasem przy wyborach do rad 
miejskich w 1892 roku przeszło ich w Lonlynie6, a na 
prowineyvi 5, co stanowi już niezłą zdobycz. 

Taka jest działalność Fabianów, a teraz zaznaczmy 
nick:óre rie poruszone dotad, a charakteryzujące ich 
rysy.  Przedłewszystkiem jest to karyjerowiezóstwo nie- 
słychane, Cecha ta daje się spotkać we wszystkich or- 
gnizacyjach demokratycznych angielskich, gdzie co 
chwila widzimy, jak niegdyś zażarty radykał a czasa- 
mi, niestety, i soryjalista, ulega domoraliznjącenu wy y- 
wowi otoczenia burzunzyjnego, w zetknięcie z którem 
wchodzi z musu i odrywa się od swych dawnych wspól- 
brici. U Fabianów inne formy to przybiera : czlonek 
ich grupy, który dzięki poparciu towarzyszy zdobył so- 
bie popularność i stanowisko polityczne, nic zrywa 
z przeszłościa, gdyż nima z czem zerwać; pozostaje 
on Fabianem, tylko coraz mniej mówi osocyjalizmie, a 
więcej o wodociągach, pralniach i t. p. Osiatuie zwy- 
cieztwo wyborcze szezególnici zrobiło Fabianów bar- 
dziej znanymi i ściąga doich szeregów coraz licznicj- 
sze szeregi polityków z profesyi. 

Co się dnłej u nich rzuca w oczy, to kolosalne nie- 
netwo w kwestyjach socyja!nych, połączone z zarozu- 
miałością. Bernard Shaw np. w swej broszurce „Co 
T. F. zrobiło ?* opowiada na seryjo, jik oni założyli 
towarzystwo, dla zbadania teoryj Marksa i Prudona (1), 
glzie nauczyli się miewać odczyty o „rencie, procen- 
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tach, płacy, socyjalizmie i t. p.“ i to „bez przygoto- 
wania“ ; tenże autor w swym szkicu „Economic w ten 
sposób wykłada powstanie renty i ekspluatacyi robot- 
nika przez kapitalistę : pierwotnie ziemia była otwarta 
dla wszystkich, każdy brał ile mógł, ale gdy się lud- 
ność powiększyła, zubrakło miejsca i wtedy pierwotni 
przywłaszczyciele okazali się właścicielami pewnego 
rodzaju menopolu; wynikiem tego menopolu było opla- 
canie im reny przez niemających ziemi, później powst v- 
nie proletaryjatu, a wreszcie wyzysku. Proste to, a 
nadewszystko krótkie i uwalnia od mozolnych study- 
jów nad gminą, pierwotnem przywłaszczaniem, nic- 
wolnictwem i t. d. 

Bardzo charakterystyczńte jest nastepujące przyznanie 
się, które polecam niejednemu zacietrzewionemu zwo- 
lonnikowi materyja istycznego pojmowania dziejów, o0- 
pierającemu swe uogólnienia na faktach, zaczerpniętych 
z podręcznika szkolnego (tym razem mówi B. Shaw, 
który jest prawdziwem cnfmt terrible Fabianizmu) : 
„ Mówiliśmy otwarcie, że zarówno jak proch zniszczył 
niegdyś ustrój feudalny (byliśmy wtenczas przekona- 
ni, że to rzeczywiście nastąpiło), również system ka- 
pitalistyczny nie dlugo przeżyje wynalazek dynamitu. 
ale mie byliśmy wcale dynamitarami.ś Czy. to nie 
przypomina tych „materyjalistów*, którzy potepiają 
barykady, joko zabytek drobnej produkcyi, a na ich 
miejsce stawiają dynamit .... teoretycznie. 

Ale najpocieszniejszem u Fabianów jest ich zaskle: 
pienie się wyłączne w Anglii; reszta świeta evwilizo- 
wanego zdaje sie dla nich nie is nieć. Ponieważ zaś 
w Anglii znaczna ilość czynność: społecznych, prowa- 
dzonych na kontynencie od wieków przez państwo, 
pozostawiona była. inicyjatywie prywatnoj. więc przej- 
ście tych czynności pod kontrolę lub rozporzadzenie 
państwa, co w ostatnich czasach zwolna i w Angliji 
następuje, wydaje się Fabianom niesłychanym poste- 
pom. Z tego powoda gotowi sx oni w zaprowadze- 
niu państwowych zamiataczy błota widzieć zorzę le- 
pszego porządku. 


Taktyka Fabianów powodzi in się d içki ogromne 
mmu demokratyamowi programów politrysznych angicl- 
skich i toleraacyi, która w tym kraju we wszystkich 
partyj eh panuje, ale muszą oni za to niesłychanie 
obniżać poziom zadań socyjalistycznych, a nieraz na- 
wet wprost wypierać się socyjalizmu. Przedowszy- 
stkiem zmuszeni są oni ciągle powtarzać, że nie mają 
nie wspólnego z rewolucyjnościa. „ŚSocyjalizm powi- 
nien być: 1) demokratyczny, zatem dostępny dla wię- 
kszości narodu i znajdujący wszystkie umysły przygo- 
towane dla jego przyjęcia, 2) stopniowy, w ten sho- 
sób nie sprawiający żadnych przewrotów. jakkolwiek 
szybkm mialby być postęp, 3) nie wcażany za nic- 
noralny przez masę ludu, zatem nie demoralizujący 
jej suljektywnie, 4) w naszym kraju w każdym razie 
konstytucyjny i pokojowy“ — tak się wyraź. Sidney 
Webo w drugim szkicu Fab. Es. (str. 35), a inay 
matador Fab aniz nu, Bernard Shaw, w swem „Przej- 
ścia do Demokracyi Socyjalnej* kończy wyliczanie 
środków przejściowych temi słowy : „Żaden (z tych 
środków) nie zmusza nas do użycia słów sucyjalizm 
lub rewolucyja, żaden nie zmusza do gilutynowania, 
ogłuszania praw czlowieka, przysięgamia” na ołtarzu 
ojezyzny lub czerokolwiek innego, co mogłoby być 
uważane jako nie zupełnie angielskie “ (str. 200). Je- 
żeli sobie uprzytomniny owe mozolne wyszukiwanie 
prawi, wychodków i t. p. rzeczy, ktorcby mogły być 
upaństwowione bez wielkich protestów ze strony klas 
posiadających, zarzucenie propagandy podstawowych 
zasad so yjilizmu w połączeniu z zaglębianiem się 
w kwitkach p. Aniy Besant, wreszcie negowanie wal- 
ki klasowej i potrzeby klasowej orzantzacyi, to poj- 
miewy, że Fablanizm przyczyniać się musi w znaczpym 
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| stopniu do zaciemnienia świadomosei wśród roboto ków 
| angielskich. 

Fakty potwierdzają nasze słowa. Przez caly czas 
swego istnienia Fabianie usuwali się sy-teimaty znie 
od udziału we wszystkich wybitniejszych zatarqach 
robotników angielskich z rządem czy też z burzuazyj v. 
Ludzie, jak Hyntlwan, Burns, Avelingowie it. Ca 
których nazwiska spotykamy w ważniejszych wypal- 
kach, — wszystko to nie Fabianie, Ale i pośredu»o 
nie przyczynili się oni do powiek zenia stopnia świa: 
domości klasy robotniczej : wydawnictwa ich, z wy- 
jatkiem bezdarnych „Szkiców * są pismami wyłączn © 
sgitwyjnemi i, z małymi wyjatkawi, doradzaja upiwi- 
stwowiemie, jako lekarstwo na wszystkie choroby; 
podczas agiticyi wyborczej wyrzekają się oni socyja 
lizmu, wreszcie orgmizacyi ani politycznej, ani ekono- 
micznej nie stworzyli. Przy agitacyi Fabianie trzy- 
mają się oburącz liberałów i radykałów, — pol pre- 
tekstem wstrętu do sckciarstwa, co jednak nie prze- 
szkadza im napadać bardzo zajadle i czesto na Fule- 
racyję 8. D. 'Co i jak zwobito T. F.? str. 21 sqq.) 
Jednem słowem Fubianów spotyka się często na drodze, 
po której dążą socyjuliści, jako przeszkodę, rzadko ja- 
ko pomoc, nigdy jako użyt czną siłę samodzielna. 

Z drugiej strony nie należy wcale lekceważyć tego 
kierunku. Jest to usystema yzowany socy'alizm puń- 
stwowy, który w kraju, tak rozwiniętym przemysiowo, 
jak Anglija, ma dużo szans rozwoju i, jak widzieliś- 
, my, zyskuje na zwolennikach. Brak ścisłej organizacyi 
ju Fabianów oraz niemożebność wytworzenia jakiegoś 

konsekwen'nego pregramu państwowo-socyjalistycznego 
nie pozwołi tema kierunkowi dojsć do rvzmiarów po- 
ważniejszych, ale zawsze może on stać na przeszko- 
dzie rozwojowi roeyjatizmu w Anglii, a zarazem wply» 
naé rozkiadowy i na socyjałistó v koutyneutu. 


Ço Gladstone daje irlandczykom? 


pelnej niepodległości do skrumnicjsz go programu sa- 
morządu prowincyjena nego, ale zawsze bylo ono ści- 
śle zwiazane z drugiem: uwolnienie się z pod dokuczli- 
wej kontroli angielskiej mialo być tylko umożebnie- 
niem wywłaszezenia landlordów (właścicieli ziemskich) 
i oddania całej ziemi tym, którzy pracują — włościa- 


nom -dzierżawcom. Nie potrzebujemy chyba mówić, 
ze program taki nie wspólnego z svcyjulizmem nie ma 
i że zdobycie przez chłopa kawałka ziemi i zagrody 
na własuosć bynajmniej kwestyi społerzn:j nie roz- 
strzygnie, ani nawet mie posunie, alu sadzimy, że czy- 
telnicy nasi na tyle już rozumieją socyjalizm, że ich 
opowieść o zwycięstwach irlandczyków nie sprowadzi 
z dobrej drogi, tymczasom jest ona dla uas bardzo 
pouczająca, albowiem pokazuje nam. że tylko te ruchy 
polityczne mają widoki powodzenia, które opierają się 
na gruncie pożądań klasowych, choćby tylko drobno- 
mieszczańskich, jak w Trlandyi. 

Wiadomo, że pierwsze z tych pożądań irlandzkich, 
mianowicie dążenie do samorządu, ma wkrólce zostać 
zadowolnionem przez Wome rule Gladstona. Ale za- 
nim do niego przejdziemy. powiedzmy wprzód w pa- 
ru slowach o agitacyi, która go poprzedziła. | 

Do 1800 r. Irlandyj. miała swój parlament i cho- 
ciaż on w ostatnich latach wybieranym byt wyłącznie 
przez protestantów, czyli anglików, Zawsze „Jednak 
i bronił on jako tako interesów ludności miejscowej. 
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Alc w tym roku Pitt, slynny wróg rewolucyi franeu- 
skiej a później Napoleona, przekupił za ogromną sr- 
my; podobno 50 nalijonów franków czyli 29 mil. rs.) 
członków parlamentu irlandzkiego, którzy zgodzili się 
na jego rozwiazanie. Odtąd Irlandyja miała być rzą- 
dzoua przez parlament angielski, w którym zasiadało 
105 deputowanych z „ziełbonej wyspy“. 

Pi rwszą czynnością tego parianentu była zaprowa- 
dzenie prew wyjatkowych w Telandyi oraz szeregu 
rozpor qlzeń, majacych kerzyść laudlordów na widoku. 
Nie też dziwnego, że w niespelna 10 lat po nnii za- 
a si; agitacyj 


ja za zerwaniem takowe:; agitacyja 
ta t wala pigiu enły wiek XIX i wyrżaiła się ciągły- 
mi buntami i spisk wmi, a czasami próbami powst mia 
lub za tikowania Anglii z zewnatrz. Agitacyja roln 
przybierała też rozm vite formy: raz stawiała ona na 
swym sztandarze tylko zmuszenie właśc eicli do wy- 
nagrudzania za budowie, wzniesione przez dzicrzawcę, 
drugi raz dochodziła do żądania wywłaszczenia wszy- 
stkich landłowlów. 

Nare-z iu jedno z dwu stronnictw, na które dzieli 
się cui burżwizyja ansielska. pogolziło się z myślą 
dinie awonomii irlandszykom i wydania im na łup 
Juadlordów — konserwarystów. Gla lstone, przywódca 
liburalizmu angielskiego, wnióst w r. 1886 do pirla- 
meutn projekt, nstanawiajacy parlament irlandzki oraz 
wykup ziemi na rzecz włościan. Ale projekt ten miał 
tyle wad, że należy go właściwie uważać tylko za 
próbę, mająca na cełu znadanie opinii publicznej; zu- 
stut on odrzucony, Gladstone upadł i konserwatyści 
znowu zwpanowali Teraz, po upływie 7 lat mamy 
dawny projekt znowu, ale ze znacznemi dopełnieniami 
i zndumni  Przypatrznyż mn Się. 

Przefewszystkiem ustanowiony zostaje w Irlandyi 
parlament, składający się izby niższej, czyli sejmu 
(Zgromadzenie prawodawcze) oraz wyższej, seuntu 
(Iida pirawolawcza). Sejm składać się będzie z dzi- 
siejszych deputowanych Trlandyi, senat zaś wybierany 
będzie przez obywateli, komorne których wynosi co 
najmuiej 20 (200 rs.) rocznie (jest ich 170 tysięcy 
w TIrłindyi); będze się on składał z 48 czionk w. 
Dla uchwalenia prawa trzeba zgody obu izh; w razie 
n ezgody projekt może być powtórnie wniesiony po 
upływie 2 lat albo po nastapionem rozwiązaniu sejmu; 
jeże i wtenczas zgody nie ma. to obie i by lacza się 
1 glosowanie odbywa się wedlug :lości członków. 

W atrybneyjach parlamentu leżą wszystkie sp awy, 
tyczące się specyjalnie Trlandyi; wyjątek stanowi 17 
punktów, które sa zarezerwowane ila ptrlunentu an- 
gielskiewo; wymienimy tu ważniejsze : król oraz po- 
rzylek nast:pstwa, wujna i pokój, traktaty handlowe 
i wogóle oprawy zigraniozne, wojsko i pieniądze; nie 
wolno też będzie pmlamentowi irlarndzkiemn pozba- 
wiać jednostkę prawa, które ona må do wychowywania 
dzieci w szkole puistwowej niezależnie od religii, jaka 
wyzvnja, oraz pozbawi uć człowieka wlasnosci bez wyna- 
grodzenia. Te dwie ostunie restrykeyje mają m celu 
obronę praw mniejszości protestanckiej i władającej 
emip. 3 

Po nad gejmem stoi veto korony oraz parłinient an- 
g elski, który mote zawsze wydawać prawa dla calego 
państwa lub którejkolwiek jego części. Irlandczycy 
ba w nim zasiadać, jak dotąd, ale w ilości 80 tylko 
(ilość ta odpowiada stosunkowi ludności Trlandyi do 
państwa enłoeo). To jest jedna ważna różnica od pro- 


jektu z r. 1886, który wykluczał posłów irlandzkich | 


zapełuie z parlamentu londyńskiego. 
Władza wykonawcza skoncentrowana będzie w ręku 


wieckróła, mianowanego co 6 lat przez krolowę, ale | 


teu ostumi nic nie będzie mógł zrobić bez zvody mi- | 


nistrów, odpowiedzialnych przeł scjmem irlandz im, 
czyli reprezentujących jego większość. Od min strów 


| tych będa też, po upływie kilku lat, zależeli sędzio- 
| wic i policyja. 


Wilzimy więc, że będzie to rząd parlamentarny 
w eatem znaczeniu tego słowa. gdyż veto królowej, 
które wisi nid parlamentem angielskim, zapewne rô- 
wnież rzadko będzie wykonywane. jak w Arglii, a 
władza wykonawezi zateżna będzie od pryuwodawezej. 

Co się tyczy finansów Trlandyi, to urzadzenie ich 
będzie dość oryginalnem. Dochody z ceł pójdą całko- 
wicie na rzecz skarbu państwowego, reszta dli krajn, 
na pokrycie wydatków micjstowych, do czego się przy- 
czyni jeszcz: suma 509 tysięcy 5 mil. rs.), wypła- 
cana przez puistwo dopóty, póki teraźnicjsza policyja 
(największy wróg lulu irlumdzkicgo) nie zostanie znie- 
sioną. Ale z pomiedzy iunych podatków akcyza i 
opłaty porztowe określane będą przez parlament an- 
gielski. Zatem w razie wojny lub innej gwałtownej 
potrzeby Anglija bęłzie mogła otrzymać od swej sa- 
siadki pieniadze tylko w razie udzielenia przez tę 
ostatnią snbsydyjów, lub za pomocą podnoszenia akev- 
zy, na eo zreszta irlandezycy mogliby odpowiedzieć 
ziprzestaniem picia wódki. 

Taki jest w ogólnym zarysie szkie projek'u Glad- 
stomi. Dodajmy, że inny szereg kwestyj wyjęty jest 
z pod kompetencyi sejmu na pewien czas, a między 
niemi stosunki rolne na trzy lata. W poprzednim 
projekcie był cały szen .t wykupu ziemi, ułożony dość 
niedbale. 

Oczywista rzecz, że trzeba być bardzo nmiurkowa- 
nym, niwet z punkta widzenia zwykłewo demokraty, 
nie socyjalsty, żeby się zadowolnić tym projektem. 
Senat. oparty na cenzusie, veto podwójne. brak armii 
krajowej oraz nie istnienie gwarancyj demokratycznych 
w rodzaju powszechnego głosowania, referendum, ini- 
cyjarywy tr. p. są zarzutami, które rzucą się w oczy 
każdemu. Pomimo tezo „nicprzejednani* irlan zey 
rożnego gatunku zgodzą się zapewne na projekt Glai- 
stona po pi rwsze w nadziei wytargowania później 
czegoś większega, n powtóre z powodu rego, że ich 
demokratyzm, jak większa część dem kratyzmów chlo 
pskieh, łuiwo się pod wzzlędem politycznym zada- 
walnia. 

—— „Qa SzzgaAD |>| 


.ocznica Komuny 
mg sę 


NĄ asa 22 lata, jak Ind paryski porwał za brań, 
JIN: by wywalezyć où swej burżuazyi, płaszezacej 
Gos się przed «bejm narczdnikiem, lepszą przy- 

szłość i odtąd co roku zbliżenie się daty 18-g0 
marca wprawia świadomych robotników świwa całewo 
w nrstrój uroczysty, przenosi ich myslą do walki bo- 
haterskiej, która wieczny sławą ekryla  jnoletaryjat 
Paryża. 

A jednak Komuni nie pozostawiła po sobie ani sy- 
stematu reform 5 cyj listycznych, ani nawet próby ta- 
kich reform. Te nciiczne prawa które były wylane 
w obrovie Indn pracu arego, wały bezwarunkowo ważne 
bardz» znaczenie. ale rewolucyi spolecznej jeszcze nie 
stanowiły. Nie dość na tem. pierwsze hasło do pow=ta- 
nia w Paryżu mogłoby być dane i przez inrą klasę, 
jak proletaryjat, gdyż żadnnia, które Komuna w pier- 
wszych dniach na swym sztandarze wywiesiła nie były 
socyjalistyczne. Szło tam tylko o utrzymanie we Francyi 
rządów republikańskich, zagrożonych przez monarchi- 


| stów z pulamentu, o zawwcie z Niemeami pokoju 


nie kaniebr.ego i o zdobycie M'a Paryża autonomii sze- 
rukiej i prawdziwej — wszystko to są przecie żadania, 
pod któremi mózłby się podpisać byle mes czuch. -~ 
Tak mógłby, ale nie chciat, — i nie chciał dlatesa= 
bo się obawiał, że republik» da ludowi w ykształce: 
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polityczne, ten pierwszy krok do zwycięstwa; żądał 
pokoju, choćby najburdziej poniżającego, by módz na- 
resze e spokejnie wrócić do powiększania „bogactwa 
krajowego“. czyli swych skarbów, wreszcie odmawiał 
Piryżowi praw, bo wiedział, że lud paryski potrafi je 
zużytkować nie tylko w celn oczyszczenia uiie z błota, 
ale gotów oczyścić calą Francyję od tego b gna, które 
gno ło jej organi m — burźuazył. 

Dlatego to mie zezaństwo francuski’, z Thiersim na 
czele, przy pierwszej wieści o buncie drapuęło z Paryża. 
dlatego ten „okrutny starzec“ natychmiast zaczął zgro- 
madzać wojski i wystawił olbrzymią armiję, pomimo 
rzekomego wyczerpania sił Franeyi. nad którem płakał 
zami krokodylemi. podpisnjaąc rozejm z prusakiem. 
Tem się też objiśnia ta wściekła nienawiść, jaką 7a 
pałała burżuazyja całej Europy na wieść o Konmnie ; 
te bajki o okrucieństwach. które komunarzy mieli ja- 
koby popełniać, o „komunistycznych org'jach“, które 
się niby to odbywały w Paryżu i t. d., bajki które 
prawdopodobnie będa p'wtarzine, dopóki nie zostanie 
zamkniętą ostatnia szkoła, prowadzona przez ostatniego 
obrońce „porządku i moralności“. 

Ale jeżeli burżnazyja zrozumiała od razu właściwe 
znaczenie Komunv, tù i o robotnikach można to samo 
powtórzyć; przebrzmiały głosy nielicznych doktryne- 
rów, których kłnło w oczy to. że Komuna wśród huku 
bomb pękajacych i dymu armatniego nie dckretowała 
organizowania produkci i teraz wszyscy socyjaliści, 
za przykladem, który im dał Marks jeszcze w 1871 r., 
rozumieja, że go Komuna była powstaniem ludowem, 
które w razie zwycięstwa nad burżuazyją obaliłoby na 
zawsze teraźniejszy porządek społeczny. 

A teraz zadajmy sobie pytanie : czy Komuna umarła ? 
Czy we krwi 40 tysięcy trupów, które zaległy ulice 
oras katakomby Paryża utopiona została myśl porwa- 
nia się do broni w celu zdobycia innego stany rzeczy ? 
— Oczywiście, że nie! -- mu-i każdy z nas odpowie- 
dzieć, gdyż przyznając to, wyrzekłby by się lepszej 
przyszłości, wyrzesłty się własnego programu. Ale 
czyń okoliczności, podobne tym, które poprzedziły 18 
nuwca 1871 r, mogą się powtórzyć i w jakim kraju ? 

Wp zód musimy rozwiązać pytanie : jakie są wogóle 

czynniki, Ltóre pozwalają rewolneyi wybuchuać? Od- 
powiedź daje nam historyja : czynnikani tymi sa — 
włożenie rewolucyjne i świadomość ludu. Pierwsze po 
«ca na tem, że zewnęttzny stan rzeczy sprzyji wy- 
buchowi: zatem albo burzuazyja jest osłabiona, np. 
rzad jest rozbity nicszczęsią wojną, albo wewnętrzne 
klęski podnieceją lud do walki, co bywa w razie spa- 
dującezo nagle pogorszenia s.anu ekonomicznego mna- 
cznych mis ludowych, zawiedzionych nadzici i t. p. 
Połozenie rewolucyjne wyraża się zwykłe w fuktycznem 
ostabieniu organizacyj burżuazyjnych i we wzroście 
wiary ludn w swe siły. Obie te okoliczności zwykle 
idą w parze i wpływają na siebie wzajemnie. Świa- 
domość zaś ludu pułega na większem lub mniejszem 
zrozumieniu tak swego celu wogólę, jak i tych specy- 
jalnych zadań, które mu dany okres dziejowy przed- 
stawia. 

Pierwszy z tych dwóch warunków istniał w 7L r. 
w znacznym stopni", rzad bowiem był nie tylko roz- 
bity, ate oprócz tego zniesławiony i pozbawiony władzy 
moralnej ; lud miał wprawdzie za sobą nieudane próby 
14 sierpnia, 3L paźłziernika i 22 stycznia, jednak 
peten był otuchy i, co najważniejsze, był uzbrojony. 
Świadomość daleko bardziej szwankowała ; międzynu- 
rodówka oraz blankiści, jedyne dwie organizacyje so- 
cyjalistyczne, które wtenczas istniały, były obie słabe 
i rozbite ; ale ogólny poziom wykształcenia polityczne o 
robotnika francuskiego», pomimo 19-lctniego panowania 
Szabli i sutanny, byt dość wysoki, by pozwolić ludowi 
enié dobrze sytnacyję. 

Otóż teraz zobaczmy, czy się takie warunki znowu 


kiedy znajdą? Oczywista rzecz, że się historyja nigdy 
powtórzyć nie może, ale położenia, podobne dv po- 
wyższego, zdarzyły się już kilka razy od r. 1871. 
Nie mówiąc już o Komunie hiszpańskiej, która przez 
pół roku potrafiła się op'erać wrogowi, widzieliśmy 
w Paryżu 2-go grudnia 1887 r. sytuacyję zupełnie re- 
wolucyjną ; gdyby burżnazyja tylko ośmieliła się wów- 
czas rzycić ludowi w oczy to wyzwanie, którem byłby 
wybór Ferrego na prezydenta, to wybuch nastąpiłby 
nieochybnie, jik się na to zgadzają znawcy francuskich 
stosunków politycznych. Jaki zaś byłby rezultat wy- 
buchu, tezo nie podobna przewidzieć, to tylko pewne, 
że znalazłby on we Fruncyi daleko więcej socyjalisty - 
cznie uświadonionych ludzi. niż w r. 1871. 

Ale istnieje inny kraj, który fatalizm dzicjowy peha 
na drogę tak'ego położenia rewolucyjnego. Ludność 
tego kraju, rzadzona przez luizi, obcych jej zarówno 
językiem i obyczajami, jak i niższością kultuty or:z 
tradycyjami lustorycznem, coraz bardziej przychodzi 
do przekonania iż stan teraźniejszy wiecznie istniić 
nie może. Rząd zaś w swem ślepem dążeniu do rzą- 
dzenia krajem na wzór baskaków tatarskich, do ode- 
brania całemu narodowi teso dorobku cywilizacyjnego, 
na który sklędały się dlugie wieki, — sam sienie 
osłabia i w monstrnalny sposób tłumi wszystkie obja- 
wy życia społecznego na korzyść jeducgo organu —- 
policyi; 

Każdv zroznmie, że kraj, o którym mówię, to Polska, 
Lud jej, ściśniety więzami barbąrzyństwa wschodniego, 
coraz bardzićj zrzuca z siebie jarzmo partyj baurżnazyj- 
nych, chcących paktować z rządem i coraz dobitniej 
przeciw temu ostatniemu się zwraca. A rzad... jest 
jeszcze w stanie wyrzynuć dziesiątkami tysięcy turkme- 
nów stepowych, ale już dla pobicia zgniłej Tureyi po- 
trzebował wytężenia wszystkich sił. A odtąd proces 
rozkłulowy ciagle naprzód postepował, kradzieze, ła- 
pówki, niedbałość, te zwykłe cechy sługi despotyznu, 
prz gryzają powoli zerdzewiałą machinę p ńistwawa, 
któ,a runie kiedyś pod silnym naciskiem naszego pru- 
letaryjatu. 

Czy zaś drugi warunek, świadomość socyjnlistyczna, 
u nas istnieje, tego nie potrzebuję chyba rozbierać ; 
robotnicy Warszawy, Fodzi, Żyradowa czynią to za 
mnie i zaiste dość dobitnie. 

Któremu z naszych miast przypadnie zaszczyt roz- 
palenia pożaru, który ogirnie może cała sarmacka 
równinę, tego zgadywać nie będziemy, ale Komuna 
polska pozostawi po sobie również wspaniałe, a miejmy 
nadzicję, że bardziej trwałe rezu.taty, jik francuska. 
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P> 
(Pny reżący rok akademicki — w Rosyi w życiu ro- 
„|  wolueyjnen trzeba się liczyć nie z nowym lub 
Fy starym stylem, ale z rokiem akedewicwim — 


otóż ieżacy rok akademieki jest już rokiem 
czynów rohi m akeyi rewolucyjnej. w porównaniu. ro- 
zumie się, z kilkoma ubiegłemi latami, Jeszcze w ze- 
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Zm roku życie rewolucyjne było skoncentrowane 
wnie około „referatów,“ odczytów i gawęd o głodzie 
l o „narodzie.“ Dziś gawędy idą dalej swoim trybem, 
a przedmiotem ich jest nieszczęśliwa obszczyna ; za o- 
brębem wszakże gawęd są i czyny. Tak przynajmniej 
nazywają się dziś prokłamacyje drukowane w tajnych 
drukarniach. Treść tych odezw jest zwykła, oderwana 
od życia przepełniona sentymentalnem nawoływaniem 
do akcyi, w którą zresztą mało kto wierzy. Są odezwy 
do studentów, do obszczestwa” ; pochodzą one od grup, 
kół, czasami od partyj, które się mianują same młodemi. 
Ostatnimi czasy ukazała się także odezwa od „młodej 
partyi socyjalnej* ; odezwy tej nie widziałem, ale, jak 
mnie zapewniano. treść odezwy usprawiedliwia przy- 
wiotnik „młodej,“ która organizacyja przybrała. Nie- 
zmiernie długą, a raczej przydlugą, odezwą jest tak 
zwany . Łistok Narodnoj Woli“ ; na 24 stronnicach są 
dwie proklamacyje : jedna zatytułowana „W przeddzień“ 
(Nakanunie), druga. zaczynająca się od nieszczęsnego 
słowa „Już dosyć“ (Dowolno). Zewnętrzna już forma 
Listka dowodzi, że i „Narodowolcy,* którzy są wy- 
dawcami, są młodą jeszcze organizacyja, dopiero ory- 
jentującą się. Za obrębem narodowolców, są tak zwani 
socyjal-demokraci, narodnicy oraz grupy bez nazw, 
marzące o zjednoczeniu wszelkich żywiołów opozycyj- 
nych. Zadawalniam się ta może przykrótką charakte- 
rystyką, bo trudno mi podać wam szczegóły robót, 
jeszcze nieokreślonych i nieskończonych. 

Bądź co bądź w Rosyi mówią, że jest ożywienie. 
Co wpłynęło na to ożywienie?  Przedewszystkiem 
głód i cholera. Obie te klęski ściągnęły z miast do 
wsi znaczną liczbę sentymentalnych i liberalnie nastro- 
jonych ludzi, po większej części nieświadomych „naro- 
dników.* Było to pójściem „w naród” tylko bez 
określonego celu, bez wiary i świadomości rewolucyjnej. 
Nie majac wszakże dawniejszego uprzedzenia, że trzeba 
podsłuchiwać żądania ludowe, widzieli oni rzeczywistość, 
straszną i przygnębiającą rzeczywistość, Przed ieh 
oczami roztoezył się obraz nędzy, o jakiej pojęcia nie 
miano, a zarazem i obraz ciemnoty oraz dzikości, który 
rozwiał idealne marzenia ludowców. Oto posłuchajcie 
kilku faktów. 

Zbierający pieniądze zapomogowe starali się wejść 
w bliższe z ludem stosunki. Chciano wytworzyć jakaś 
wspólną nić, która by złączyła krzywdzone i pognę- 
bione masy z częścią „obszczestwa,* marzącą o lepszych 
i swobodniejszych czasach. Ludzie ci wszędzie napoty- 
kali kradzieże i nadużycia czynowników, nieudolność 
zupełną władz i spostrzegli przytem, że masy ludowe 
nieraz we władzach i czynownikach widzą przyczynę 
niejednej biedy. Ku wielkiemu wszakże zdziwieniu 
dobrodziejów ludowych zbliżenie się do mas było trudne 
i mozolne. Podczas gdy prystawowie i urjadnicy, któ- 
rym złorzeczono po cichu, wszędzie mieli dostęp i po- 
siadali nawet zaufanie głodnych, których okradali, przy- 
bysze pełni dobrych chęci i przejęci nawet szczerą 
miłością dia tego znędzniałego ludu uważani byli za 
antychrystów, szerzących zło i nieszczęście. Nareszcie 
uprzedzenie to przesądne zostało zwyciężonem, bo lud 
rozpoczął ich witać jako wysłanników... cara! Na- 
próżno starano się wpoić w lud przekonanie, że pieniądze 
te bynajmniej od cara nie pochodzą, ale od „dobrych 
ludzi* — lud pozostał przy swem przekonaniu : że 
„w lecie bóg karmi a w zimie car“ Dwóm młodym 
„narodnikom * udało się pozyskać dobre usposobienie 
masy, ba nawet zaufanie wielkie; wnet jednak doznali 
oni rozczarowania, albowiem włościanie wydali się 
wkrótce ze swą tajemnicą, a mianowicie z tem, że 
jednego z nich biorą za następcę tronu! 

Zupełnie tragicznym jest komentarz, którym lud 
rosyjski skomentował filantropiję angielską i amery- 
kańską. I wysłańców angielskiego . society of friends* 
(kwakrów) i amerykańskich delegatów brano z początku 
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za antychrystów. Potem jednak oswojono się z nimi 
i łapano chciwie zapomogi. Uczucie wszakże wdzię- 
czności wyraziło się u rosyjskiego włościaństwa w ory- 
ginalny nader sposób : filantropom cudzoziemcom przy- 
pisano cholerę, którą „angliczanka* w  zdradziecki 
sposób nasłała na R'syję. „Angliczanka* bowiem 
oddawna myśli o wojnie, ale „naród rosyjski“ jest 
niezwyciężony i cudzoziemka przebiegła wie o tem 
dobrze. To też pustanowiła ona w sposób zdradziecki 
złamać potęgę Rosyi i sprowadziła nań cholerę za po- 
średnietwem filantropów ! Doprawdy trulno o bardziej 
tragicny komentarz dla uczucia ludzkości, z którem 
Anglija i Ameryka pospieszyły na pomoc zgłodniałym 
rzeszom rosyjskim. Ten rzadki wypadek uczuć bra- 
terskich został również rzadką monetą odpłacony. Na 
całem tak zwanem „Powołżju“ (prowincyje leżące nad 
Wołga) krążyła ta ohydna legenda i tyłko wypadek 
maoszczędzit obywatelom Europy zachodniej tych mę- 
czarni, którym ulegli nieszczęśliwi lekarze i felczerzy 
w Saratowie, Samarze, Astrachaniu i t. d. Ma słu- 
szność ciemny chłop rosyjski, że dzięki niemu Rosyja 
jest niezwyciężona zarówno wewnętrznie jak i zewnę- 
trznie. Państwo, które rozporządza taką milijonową rze- 
szą znędzniałego i ciemnego żebractwa może się oprzeć i 
„kramole* i zachodowi demokratycznemu. Przeciw 
kramole ma ono zupełną apatyję zgłodniałej masy, — 
przeciw demokracyi eurapejskiej ma ono milijony że- 
braków, na uzbrojenie których europejski nacyjonal- 
liberalizm zawsze środków dostarczy w celach wspólnej 
mu z carem tendencyi reakcyjnej. 

Pomimo takiej rzeczywistości tak zwane narodnicze- 
stwo rosyjskie cieszy się jeszcze niezmiernem, bezwa- 
runkowo zbytniem uznaniem. Składają się na ten urok, 
jakim narodniczestwo czaruje opozycyję, różne czynniki. 
Przedewszystkiem gra tu rolę współczucie, jakie wy- 
wołuje to morze nędzy i-ciemnoty. 7aprawdę trudno 
być świadkiem niemym tego nadmiaru niedoli i mimo- 
woli rozwija się skłonność do patrzenia przez różowe 
szkła, które przynajmniej koją wstrząśnięte od tego 
strasznego widoku nerwy. Rozwija się zatem krańcowy 
sentymentalizm i to tem silniej, że opozycyja rosyjska 
nie posiada żadnych tradyeyj politycznych, żadnej prze- 
szłości politycznej. Drugi czynnik, zdaniem naszem, 
stanowi personal opozycyjnych elementów, rekrutujący 
się bądź z publicystów, bądź z młodzieży, która ma 
przed sobą możność urzędowego reformowania stosun- 
ków ekonomicz ych mas ludowych. Obeznani z krytyką 
wszelkich rządów klasowych zachodniej Europy, prze- 
jęci współczuciem dla znędzniałych, politycznie bezsil- 
nych mas ludowych w Rosyi, radykali narodnicy usiłują 
wmówić w siebie, że mają specyficzne warunki krajo- 
we, dozwalające n. oryginalną zupełnie politykę refor- 
matorską. To też nie dziwi nas wcale fakt z prze- 
szłorocznego życia opozycyi, kiedy skrajni narodniey 
ujęli swój stosunek do despotycznego samodierżawia 
w następującej formule : „Stosunek państwa do dążno- 
ści reformatorskich (dosłownie do postępowców) opiera 
się na nieporozumieniu.“  Nieporozumieniem wydał się 
im cały aparat policyjno - szpiegowski, którym rząd 
usiłuje zdusić bardziej świadome niczadowołenie. Wpra- 
wdzie formuła ta ostatecznie przez większość odrzuconą 
została, ałe w umysłach wszystkich treść jej tkwi głę- 
boko i od czasu do czasu występuje ona z całą siłą 
reakcyjnej a przynajmniej nie zupełnie dojrzałej myśli 
politycznej. 

Zazmaczyłem wszakże wyżej, że zeszłoroczne „choż- 
dienije w narod“ osłabiło wiarę w narodniczestwo. 
Jest to fakt, zdaniem naszem, wyraźny ; nie dojrzał on 
jednak do wszystkich niezbędnych wywodów. Osłabiona 
wiara w narodniczestwo dała ten sam rezultat, co osła- 
hienie wiary w narodowolczestwo. W łonie opozycyi 
rosyjskiej panuje wciąż wewnętrzna reakcyja i szukanie 
czegoś, jakiegoś punktu wyjścia. Wyrazem tego rea- 
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kcyjnego nastroju jest chęć porozumienia się i złączenia 
w jedno ognisko wszelkiej myśli opozycyjnej. FKiączenie 
się to nie ma przed sobą widoku rozszerzenia akcji, 
nie jest ono wywołane nadzieją wytworzenia żywszej 
i bardziej stanowczej polityki czynnej ; motorem tego 
porozumiewania się jest niewiara jednostek lub grup 
w swe własne siły. Każda grupa czuje się słabą, oder- 
waną od realnego bytu, bezsilną i szuka ratunku od 
zupełnego złożenia broni w łączności z innymi ludźmi. 
W nocy ciemnej człowiek obawia sję chodzić sam i 
szuka towarzysza, tak samo jak on niewidzącego jeszcze, 
gdzie dobra droga się znajduje. Jakie mogą być re- 
zultaty tego porozumiewania się i łączenia sił? Zda- 
niem naszem pozytywnych rezultatów dać ono nie 
może, bo cclu pozytywnego nikt nie widzi jasno. Opo- 
wiadano mi wszakże, że rezultatem tego porozumiewa- 
nia się jest bardzo silny rozwój opozycyjnych tendencyj 
w wyższych warstwach oraz wzrost i usystematyzowa- 
nie tak zwanej pracy kulturnej. Nie wchodzę w szcze- 
góły tego zapewnienia, blizka zresztą przyszłość wykaże 
nam postęp i korzyści, jakie da połączenie wszystkich 
elementów opozycyjnych. Zaznaczę tylko, że bezustanne 
wskazywanie na rozwój idej wolnomyślnych wśród klas 
wyższych jest wskazówką o zrezygnowaniu z „ruchów 
ludowych,“ ua które dawniej taki nacisk kładziono. 
Co się zaś tyczy wzrostu liberalizmu, to na fakty do- 
datnie można odpowiedzieć równą ilością -- co najmniej 
— faktów wręcz przeciwnej natury ; dosyć wspomnieć 
o ostatniem zajściu w instytucie technologicznym, na 
uniwersytecie w Moskwie, o zachowaniu się młodego po- 
kolenia w ziemstwie pskowskiem i t. d. Wskazują 
natomiast na opozycyjne stanowisko, jakię wzrasta 
w świecie urzędniczym i na niezadowolenie z całego 
szeregu ostatnich nominacyj. W samej rzeczy : samo- 
dierżawie rosyjskie ograniczone zostało dwoma tak 
zwanymi parlamentami petersburskimi ; jeden z nich 
stanowi salon księcia Mieszczerskiego, wydawcy „ra- 
zdanina.* drugi zbiera się u Tatiszczewa. Zebrania są 
liczne, dochodzące do 150 ludzi; na tych zebraniach 
dyskutują się podobno wszelkie projekty rządowe, 
układają się nominacyje na wysokie urzędy. Ostatnimi 
czasy naprzykład niejaki Stolpakow dobił się wyso- 
kiego urzędu ; tytułem jego było to, że miał być dziel- 
nym przewodniczącym w salonie Tatiszczewa. Nie 
wchodząc w złudne nadzieje, które wywołuje bezpro- 
gramowość i nieład rządowy, zaznaczmy jednak to, że 
trzeba być wychowanym politycznie w bardzo specyfi- 
cznej atmosferze, by brać w rachubę takie fakty „spo- 
łeczne* (?) jak parlamenty kandydatów czynowniczych 
oraz opozycyję biurokracyl petersburskiej, Zresztą to 
branie w rachubę jest nie poważnem i raczej ma pre- 
tensyję do fajerwerkowych efektów. | 
Niezależnie od nieokreślonej jeszcze „połączonej le- 
wiey,* — niezależnie od mnogich narodniczesko nastro- 
jonych luźnych elementów trzeba zaznaczyć dwa bar- 
dziej określone kierunki, które Są, widoczne w 8zere- 
gach więcej czynnych sił rewolucyjnych. y 
Jednym z nich jest tak zwany kierunek , socyjalno- 
demokratyczny,* który ma licznych zwolenników wśród 
radykalnej młodzieży uniwersyteckiej.  Zazuaczę tm 
zaraz, że z pośród wydawnictw zagranicznych, litera- 
tura soc. dem. najbardziej jest znaną i. rozpowszechnioną. 
Inaczej zupełnie trzeba określić znaczenie soc. dem. 
rosyjskiej jako siły rewolucyjnej.  Przedewszystkiem 
jej działalność i wpływ na masy są więcej niż skromne. 
Krążą wprawdzie legendy o powodzeniu propagandy 
na Powotżju, ale legendy pozostają legendami. Peter- 
sburska organizacyja robotnicza, założona przed dwoma 
laty, głównie przez cudzoziemców, po części rozbitą 
została przez policyję, po części wegetuje dalej bez 
żadnego na masy pracujące wpływu. Są jeszcze „ro- 
syjsey* (?!) soc. dem. w naszym zabranym kraju, ale 
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pojmując w zupełności politycznego położenia kraju, 
w ktorym się znajdują, tem samem są demokratami 
dziwnego nabożeństwa. W danej chwili wiedzą oni 
z polemiki z anarchiją tylko to, że „państwa nie ma 
po co rozbijać“; w interesie jednak kraju jest przede- 
wszystkiem rozbicie państwa rosyjskiego. O tej kwe- 
styi wszakże pomówię obszernie kiedyindziej. 
Najbardziej pozytywna praca, jaką soc. dem. dokonała, 
jest zaznajomienie radykalnej młodzieży rosyjskiej z na- 
ukowym socyjalizmem europeiskim. Gdy literatura ta 
wyjdzie z koła zaczarowanego sporów o obszczynę i 
rozpocznie wyjaśnienie szczegółowe problematów: poli- 
tycznych i to zgodnie z interesami międzynarodowej 


| demokracyi, zasłuży ona sobie na wieczne uznanie ze 


strony rosyjskiego ruchu rewolucyjnego. 

Co się tyczy „Narodiej Woli“, to, jak już zaznaczy- 
łem, organizacyja ta znajduje się dopiero w peryjodzie 
oryjentowania się. Dotychczasowe jej wystąpienie wiel- 
kiego wrażenia nie wywarło. Przesyłając wam ostatni 
„Listok* daję wam możność szczegółowego jego omó- 
wienia*), Nie chcę bynajmniej w korespondencyi rozwią- 
zywać kwestyj taktycznych. Chciałbym tylko zwrócić 
uwagę niektórych towarzyszy naszych, rozrzuconych 
w Cesarstwie, że dla nas spory teoretyczne, istniejące 
w szeregach rosyjskiej opozycyi, mało mają znaczenia ; 
kryteryjum dla uas stanowi, na ile dana organizacyja 
przedstawia sobą „żywy* czynnik rewolucyjnego życia 
w Rosyi. 

Z nowin mogę jeszcze zakomunikować wam, że jak 
na dziś rząd zdecydowany jest unikać wszelkich pro- 
cesów i zadawalniać się wyrokami administracyjnymi. 
Pod tym względem więzienie Kresty, do którego teraz 
przysełają administracyjnie zasądzonych, oddaje rządowi 
niezmierne usługi. Kresty podobno są znacznie gorsze 
od katorgi, bo mają 12-godzinny ciężki dzień roboczy 
przy obmierzłych warunkach hygienicznych. Do Kre- 
stów zsyłają teraz część zaaresztowanych z powodu 
tak zwanej sprawy Bielajewa, w której jedna z zaare- 
sztowanych, niejaka Istomina, zdołała pozbawić wol- 
ności kilkadziesiąt osób. Na nieszczęście „czystosier- 
diecznyja pokazanija* nie były specyjalnością tylko 
tej jednej nieszczęsnej dziewczyny. Ostatnie areszty 
w Kazaniu i na Wschodzie są również rezultatem czy- 
stosierdecznych rozmów z prokuratoryją. Skandal w te- 
chnologicznym instytucie, o którym wam pisałem, za- 
kończył się tymczasem pogodzinami większości z „wy- 
kluczonymi * Liwczakami et consortes. Na tak zwanych 
Rożdiestwienskich kursach (felezerek) miało miejsce 
nowe zajście : większość zdecydowała się podać adres 
dyrektorowi z powodu jego 25:0 letniego jubileuszu 
służby i podłości różnych, przeciw czemu zaprotesto- 
wało około 30 uczennic. Adres przygotowany w wi- 
giliję jubileuszu zginął, ale autorki umiały „z głowy* 
napisać drugi i wręczyć takowy jubilatowi. Wtedy 
protestujące niewiasty wystąpiły ze szkoły, przy czem 
wkrótce większa część z nich podała nowe prośby o 
przyjęcie. Ta burza w szklance wody jest nieudanem 
naśladowaniem dawnych nieporządków studenckich. 
Wreszcie dodam krążącą pogłoskę, jakoby na kolei 
żelaznej w drodze z Odesy do Moskwy zaaresztowano 
kilku studentów, będących w posiadaniu 14 bomb. 
Zaaresztowani tłomaczyli się, że te bomby są przezna- 
czone na Stambułowa; Se nom © vero è ben trovato! 

Z politycznych wiadomości krążą tu dwie ważniejsze. 
Jedna — z dziedziny wewnętrznej polityki — oznajmia 
o rychłem „zrsformowaniu* samorządu gminnego ; re- 
forma ma polegać na tem, że gminny „starszynaź 
(wójt i pisarz będą mianowani przez władzę. Druga 
— z dziedziny polityki zewnętrznej — twierdzi 0 za- 


*) Nic otrzymaliśmy go dotychczas. 
(Przyr. Rev.) 
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wartej z emirem bucharskim umowie, na mocy której , 
ten ostatni za sumę 5 milijonów rubli jednorazowego | 
„Wsparcia“ oraz stałej pensyi rorznej oddaje się pod 


protektorat caratu. m f 
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Ludwik Sawicki 


Towarzysz nasz, o przyczynach śmierci którego mó- 
wimy obszerniej na innem miejscu, umarł od strychni- 
ny, zażytej w bardzo wielkiej dozie. Trup jego leżał 
dwa dni w pokoju; dopiero 18-go lutego, czyli w po- 
niedziałek (śmierć nastąpiła w sobotę) stróżka, znaj- 
dując drzwi zamknięte, zawiadomiła o tem policyję, 
która wszedłszy znalazła ciało martwe juź od 48 go- 
dzin. Naturalnie, że papiery, jakie były w mieszka- 
niu, zostały wszystkie zabrane przez policyję i oddane 
ambasadzie rosyjskiej, nawet listu do kolegów policyja 
nie chciała im zwrócić, a tylko udało się jednemu 
z towarzyszy przeczytać go i nauczyć się na pamięć. 

Śmierć Sawickiego podziałała na wielu z pomiędzy 
tych, którzy, przed tem solidaryzowali się z nędzni- 
kiem, będącym jej bezpośrednią przyczyną. Co za 
smutne stosunki, gdzie tylko kosztem życia własnego 
można dać innym lekcyję moralności politycznej! Jak 
to już powiedzieliśmy, Sawieki oświadczył wyraźnie, 
że uważa Haudelsmana za nędznika i że wszyscy, któ- 
rzy go znają, powinni wybrać między nim, a tym 
ostatnim. Z tego powodu jeszcze przed katastrofą nie- 
którzy z dawnych popleczników Handelsmana zerwali 
z nim. Niektórzy uczynili to z wcale nieukrywaną 
niechęcią. Oto np. jeden z członków towarzystwa, 
z którego H. musiał wystąpić na skutek wdania się 
S, napisał do tego ostatniego list, pełen wymówek za 
to, że on śmie rzucać na H. podejrzenia, które prawdo- 
podobnie pozbawione są wszelkiej podstawy ete. 

Charakterystyczną jest łatwość, z którą znajdują so- 
bie obrońców tacy ludzie, jak Tichomirow, Landezin 
i tylu innych u rosyjan, u nas Handelsman. Wiado- 
mo, jak trudno jest znaleść środki oraz ludzi dla ja- 
kiegoś poważnego przedsięwzięcia, ile trzeba zachodów 
i starań osobistych, zanim się je do skutku doprowa- 
dzi, tymczasem akcyja, skierowana w obronie pode- 
bnych powyższym osobistości, cieszy się zawsze powo- 
dzeniem, choćby tylko chwilowem. Albowiem po nie- 
jakim czasie zdrowy rozsądek bierze górę i przyjaciele 
„pokrzywdzonej niewinności * przekonywują się, że 
mieli do czynienia ze zwykłym łajdakien. A jeżeli 
sami oni nie chcą przyjść do tego przekonania, to zwy- 
kle podejmuje się tego ich protegowany, który jakąś 
zbyt grubą niedelikatnością otwiera im oczy. 

Tak było i teraz. H. po śmierci Sawiekiego pospie- 
szył ogłosić w gazetach list, w którym lży on osta- 
tniemi słowy pamieć zmarłego i w najbezczelniejszy 
sposób puszcza wodze swemu tryumfowi. Po takim 
fakcie niemożebnem się stało bronienie go publiczne, 
to też zdaje się, że stracił n resztę obrońców. Ale 
odwróćmy oczy od tego wstrętnego obrazu i wróć:ny 
do naszego towarzysza. 

Z przyjemnością musimy zaznaczyć, że nasi towa- 
rzysze rosyjanie silnie wzięli do serca sprawę S., co 
się korzystnie odbija od ich postępowania dawniejsze- 
go w tego rodzaju wypadkach. Podobno nawet za- 
mierzają oni wydać broszurę o całej sprawie, co tem 
bardziej godnem jest zaznaczenia, że rosyjsk:: literatura 
rewolucyjna zagraniczna w ostatnich czasach była bar- 
dziej niż ubogą, prawie nie istniała. 

Prasa francuska wogóle zachowywała się przyzwoi- 


cie; tragiczna śmierć Sawickiego podziałała na wra- 
liwe umysły francuzów tak, że nawet wyzwolili się 
oni chwilowo z pod działania miłości dla cara i potę- 
piali Handełsmana, nazywając go zdrajcą, podejrzaną 
osobistością i t. d. Wyjątek stanowiła. jak zwykle, 
tak sympatyczna dla niektórych naszych „ludowych“ 
sfer antysemicka „Libre Parole“, która trzymała stro- 
nę H., a potem nawet wydrukowała jego list. 

Pogrzeb S. odbył się 17 lutego b. r. przy udziale 
więcej, niż 500 osób. Trumna pokryta byla wianka- 
mi; było ich około 30, z których znaczna ilość nosiła 
napisy; wymieniamy tu ważniejsze : „Od Proletaryatu*, 
„Od Zarządn Związku Zagranicznego Socyjalistów 
Polskich", „Od Socyjalistów Polskich*, „Od studentów 
rosyjskich*, „Od studentek rosyjskich*, „Od socyjali- 
stów polskich i rosyjskich*, „Od towarzyszy z wy- 
gnania* i t. d. 

Przemawiali nad grobem : francuz Zewaćs (od stu- 
dentów-socyjalistów francuskich), rosyjanie ob. Fa- 
wrow i Rubanowicz, i dwaj polacy, między którymi 
emigrant ob. Dąbrowski w imieniu robotników polskich. 
Godna zaznaczenia jest mowa ob. Rubanowicza, wyjątki 
z której cytujemy dosłownie : 

Najprzód zaznaczył on szlachetne strony charakteru 
Sawickiego, wierność zasadom partyi soc. rew.. którą 
tenże zachował do śmierci, poczem oświadczył, że właści- 
wymi winowajcami śmierci jego przyjaciela są ajenci 
rządu rosyjskiego, nodużywający gościnności, którą im 
daje Francyja. 

„To Seliwerstow swem prześladowaniem emigrantów 
polskich i rosyjskich sprowadza zamach Padlewskiego ; 
to podziemne intrygi spowodowują wydalenie spokoj- 
nych emigrantów polskich, to wreszcie ludzie są do- 
prowadzeni do samobójstwa. 

„Jeżeli nie zostanie położony koniec żarłoczności 
wampira moskiewskiego, to niewiadomo gdzie on się 
zatrzyma. 

Czerwony sztandar, przyniesiony przez studentów 
francuskich, powiewał pod obroną nietykalności, którą 
się cmentarz we Francyi cieszy, a wszyscy obecni ro- 
zunieli, że 

Choć nas dziś gnębią siły ponure 
Chociaż niepewne jutro niezyje, 
jednak musimy zwyciężyć, póki będziemy mieli takich 
ludzi, jak Sawicki. 
Stanisław Kozłowski. 

Dnia 11 lutego straciła Galicyja dzielnego, zawsze 
pełnego poświęcenia towarzysza, Stanisława Kozło- 
wskiego. Kto zna historyję ruchu galicyjskiego 
w dziewiątym lat dziesiątku, temu obcem nie będzie 
nazwisko Kozłowskiego. Jeszeze będąc słuchaczem 
politechniki lwowskiej poświęcał on, zaniedbując swe 
interesy osobiste, cały swój czas partyi. W r. 1889 
odsiedział on 7 miesięcy więzienia śledczego w zna- 
nym procesie Wysłoucha. w którym nie wyparł się 
socyjalizmu, jak to uczynili główni obwinieni. To też 
on jedyny z oskarżonych został zasądzony (na 14 dni 
aresztu). Po procesie dalsze studyja w „krajowej* 
szkole były nie «możebne i nasz towarzysz udał się 
do Grazu, zkąd po kilku latach wrócił z niedającym 
chleba dyplomem inżyniera mechanika. Więzienie 
podkopało jego organizm i zasiało pierwszy zaród cho- 
roby, która ostatecznie miała go powalić. Pogrzeb 
był wspaniałą demonstracyją, około 2.000 osób szło 
przez najludniejsze ulice za trunmą, niesioną przez 
byłych towarzyszy Kozłowskiego. Na trumnie leżał 
wieniec z napisem : „Partyja socyjaldemokratyczna 
drogiemu towarzyszowi*. Nad grobem przemawiał 
ob. Mańkowski w imieniu partyi, poczem zgromadze- 
ni rozeszli się, śpiewając „Czerwony Sztandar *. 
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Wilno 1-go lutego. 
Nm rok przyniósł nam zmianę dotychczasowego 
N 
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naszego satrapy, jenerała Kachanowa, który 

został przeniesiony na odpoczynek do rady 

państwa. P. Kachanow nie zostawi zapewne 
tutaj nikogo, ktoby zapłakał nad jego losem, chyba żony 
urzędników, które miały w nim stałego adoratora, będą 
go żałowały. Ostatnie czasy panowania jenerala stały 
się wprost skandaliczne.  Jenerał-galant oddał ster 
rządu w ręce żony jednego ze swych urzędników, pana 
Samojły, który, ma się rozumieć, umiał korzystać z tego : 
pan ten doszedł do tego stopnia bezczelności, że sprze- 
dawał z licytacyi urzędy i stanowiska i głośno się 
chwalił ze stosunku swej żony do jeneral-gubernatóra. 
Lecz ostatecznie zgubił Kachanowa... któżby się tego 
domyślił... Murawjew. Jak wiecie zapewne, p. Kacha- 
now postanowił uwiecznić pamięć Murawjewa i posta- 
wić mu w Wilnie pomnik. Na odezwę w tym względzie 
zwróconą do rosyjan, zaczęły spływać do Wilna na cel 
tak szlachetny obfite sumy, które, ma się rozumieć, 
wzbudziły apetyt u wiecznie głodnych pod tym wzglę- 
dem czynowników, W końcu zeszłego roku po doko- 
nanej rewizyi, dowiedziano się, że Murawjew pomnika 
mieć nie może, gdyż niendolni naśladowcy jego ukradli 
sumy na ten cel przeznaczone. Rozpoczęto badania i 
urzędnik Simonienko, aresztowany jako sprawca kra- 
dzieży, wydał swych wspólników, pomiędzy którymi 
głównym hersztem był p. Samojło. Simonienko wkrótce 
umarł, powiadają, że otruty. Sprawę jako tako umo- 
rzono, ale Kachanow tak się skompromitował, że musiano 
go usunąć. 

Dziwne są zrządzenia losów! Kachanow, który roz- 
począł karyjerę swą w Wilnie szumną mową, witaną 
przez wszystkie dzienniki rosyjskie kierunku „ patry- 
jotycznego * jako prolog do energicznych działań 
przeciwko „polskiej intrydze,* zakończył ją, okradając 
sumy złożone na pomnik jego ideału, Murawjewa. 

Następcą Kachanowa mianowanym został jenerał 
Orżewski, b. naczelnik żandarmów, w okręgu warsza- 
wskim, a następnie b. szef żandatmów w państwie 
rosyjskiem. O wpływach, które go wysunęły na to 
stanowisko i o jego charakterze krążą po Wilnie różne 
pogloski i wersyje. Z pomiędzy nich wybieram naj- 
charakterystyczniejszą. Powiadają, że car czuje pewną 
urazę do Orżewskiego za strach, przyczyniony mu nie- 
doszłym do skutku zamachem 13 marca 1887 roku, gdy 
Orżewski został usuniętym ze stanowiska szefa żandar- 
mów. Był wiec car przeciwnym mianowaniu Orżewskie 
go na jakąkolwiek posadę i ustąpił tylko naleganiom 
ks. Mieszczerskiego. 

Charakterystycznym w tej wersyi jest wpływ ks. 
Mieszczerskiego. P. Mieszczerski jest to wydawca jedy- 
nej w swoim rodzaju gazety „Grażdanin.* Oto jest 
teoryja tej gazety : rosyjanie to naród wybrany, mający 


dwie podstawy niewzruszone „samodierżawje* i „ pra- 
wosławje.* które go robią silnym i postawią go na 
czele zgniłej do szpiku kości Europy. Dla wypełnienia 
swej misyi nie trzeba mu wcale nauki, gdyż znanym 
jest fakt, że rosyjanin sprytem przyrodzonym „zatknie 
za pas* wszelkich uczonych Europy, trzeba mu tylko 
silnej władzy i... rózgi. 

Wszelkie inoplemienne żywioły w Rosyi powinny być 
wytępione. Ideał Mieszczerskiego jest następujący ; 
u dołu sprytny lud, trzymany na wodzy przez szlachtę 
z rózgą w ręku, a po nad wszystkiem silny, absolutny 
rząd, zamykający szkoły i kareacy jak najsrożej wszel- 
kie przejawy życia społecznego. Trochę to przypomina 
pańszczyznę i Mikołajewskie czasy, ale nie to uważam 
za signum temporis, gilyż ostatecznie całe panowanie 
teraźniejsze jest rozwojem powolnym tych zasad. Nie, 
charakterystycznym jest ton, w którym się to mówi, 
zacięcie i zaciekłość w przeprowadzaniu owych maksym. 
Tu nie ma żadnych względów ; nauka przeszkadza — 
neguje się wszelkie wywody nauki ; rózga się podoba 
— dochodzi się do twierdzenia, że rózga to najlepszy 
pedagogiczny środek, to dobrodziejstwo ; prasa, szkoła 
przeszkadzają — mówi się wprost : wszystkich gaze- 
ciarzy trzeba potopić (sic!), a szkoły zamknąć, lub 
w najgzrszym razie oddać je w ręce niewykształconych 
popów ; polacy, żydzi ? — co za ceremonije z nimi, 
wypędzić z kraju i basta. Ta bezwzględność. właśnie 
szowinizmu, to negowanie cywilizacyi i uauki, ten 
bezwstyd w idealizowaniu okrucieństwa i nędzy umy- 
słowej — oto co uważam ze oznakę czasu. Jeżeli więc 
nie bardzo dałbym wiary wersyi o wpływie i udziale 
w sprawach państwowych podobnego błazna, jakim jest 
p. Mieszczerski, chcący vdegrywać rolę Katkowa, to 
w każdym razie muszę powiedzieć o tem : „Se non 
é vero, é ben trovato. 

Jako dowód takiego prądu w sferach rządzących 
przytoczę wam wyjątki z tegorocznego raportu p. Witte, 
nowokreowanego ministra finansów. Jak wiecie, głód 
ogólny w 91 r. i częściowy w 92 r. dowiodły, że 
ekonomiczny stan głównej masy rosyjskiej ludności — 
włościan jest silnie zagrożony,,że lud nie może płacić 
tyle podatków i ciężarów, ile się nań wkłada, że go- 
spodarstwo rolne włościan w większości Rosyi z po- 
z powodu powolnego, lecz nieustannego od 63 roku 
wyzysku i przez państwo i przez naradzającą się bur- 
żuazyję, — jest zrujnowanem. A oto co mówi o tem 
p. minister : „Lecz Rosyja to ogrom, na tych ogro- 
mnych obszarach ma ona różne warunki życia gospo- 
darczego. Nieszczęścia, zdarzające się w jednej części, 
łatwo się zrównoważają przez szczęście w drugiej. 
Tak więc sam ogrom naszej ojczyzny, powodujący 
konieczność różnych czasowych i miejscowych nieszczęść, 
daje tem samem i środek (lla ich złagodzenia, i rękoj- 
mię, że nieszczęścia te nie są w stanie zmniejszyć 
ogólnego ekonomicznego dobrobytu, wpływać na ogólny 
jego rozwój.* Pan minister uznaje jednak. że z po- 
wodu głodu nastąpił pewien kryzys finansowy, dla 
złagodzenia go i doprowadzenia finansów państwa do 
równowagi powiększono akcyzę na cukier, wódkę, piwo, 
tytoń, zapałki i naftę, n teraz już istnieje projekt 
wprowadzenia tak wstrętnego podatku, jak akcyza nar 
sól. 

Zatem podatki pośrednie, które i teraz cechują swą 
liczbą finanse Rosyi, otrzymały jeszcze większą prze- 
wag nad bezpośrednimi, te ostatnie powiększono o 
5 z czemś milijonów czyli o 5,'/9, gly pierwsze o 
57,5 milijonów czyli o 18,,9/,. A w raporcie ministra 
znajdziecie w dodatku śliczną obronę podatków pośre- 
dnich. „Ministeryjum finansów, zmuszone szukać śro- 
dków do powiększenia zasobów finansowych, uznało za 
najwłaściwsze uciec się najpierw do takich źródeł do- 
chodu, które są najbardziej elastyczne i dogodne, czy 

f to dlatego, że się do nich ludność przyzwyczaiła, czy 
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sprawiedliwości, lecz nawet twierdzeniom umiarkowa- 
nych finansistów. Decs cóż to może p, ministra obcho- 
dzić. Z drogi nanka — p. minister jedzie! Mógłbym 
jeszeze przytoczyć niektóre ustępy z raportn, dowodzące, 
że szowinizm, bezwzględność w zasadach i czynach są 
teraz cechą sfer rządzących, lecz sądzę, że i przytoczo- 
nych ustępów dosyć. 

Jako przejaw podobnego kierunku można teraz za- 
znaczyć, że w tym roku przy mianowaniu członków 
w wydziałach rady państwa, pomiędzy kilku nowymi 
członkami mianowano też p. Anastasjewa i jenerała 
Roopa, z których pierwszy, do niedawna gubernator 
w Czernihowie, odznaczał się wielką skłonnością do 
rządów patryjarchalnych, usilnie popierał szlachtę i 
rózgę, a drugi za czasów swych rządów w Odesie 
odznaczył się głośnym w swoim czasie zatargiem z radą 
miejską w tem mieście i bezwzględnem postępowaniem 
ze wszystkiem, co się daje podciągnąć pod miano opo- 
zycyi względem administracyi. 

Bezwzględność cechuje też i nasze wileńskie władze 
szkolne, które w tym roku silniej niż kiedykolwiek 
prześladować zaczęły język polski, Raz po raz spadały 
kary na biednych żaków : koza, wypędzanie ze szkoly, 
słowa grubijańskie, wymierzone przeciwko narodowości 
polskiej wogóle i rodzicom uczniów w szczególe, oto 
są środki, za pomocą których tutejsza władza szkolna 
myśli zrusyfikować młodzież, Wogóle trzeba zauwa- 
żyć, że Średnie zaklady naukowe w naszym kraju za- 
zasługują więcej, niż gdzieindziej w państwie rosyjskiem 
na naganę. Ucisk wszelkiej myśli samodzielnej u mło- 
dzieży, prześladowania ze względów politycznych u nas 
silniej czuć się dają, niż gdziekolwiek. Gimnazyjum 
tutejsze w swem dążeniu stania się przykładem dla 
innych zakładów, doszło już sło tego, że szkoła Świeci 
pustkami : w ciągu okresu pięcioletniego liczba uczniów 
zmniejszyła się o połowę. 

Na początku bieżącego miesiąca w Pińsku (gubernija 
mińska) nastąpiła zmowa robotników, pracujących 
„w ogromnych warsztatach rządowych poleskich kolei 
żelaznych. Robotnicy porzucili pracę, wymagając usu- 
nięcia nowego zarządzającego warsztatami, który im 
dokuczał ciągłymi sztrafami i zniesieniem odpoczynku 
półgodzinnego, z którego robotnicy korzystali przy da- 
wnym zarządzie. Bezrobocie trwało tydzień, teraz mó- 
wią, że praca się rozpoczęła. O tym ciekawym, rza- 
dkim u nas objawie samowicdzy klas pracujących na- 
piszę wam obszerniej w następującym liście, gdy zbiorę 
tycząte się tej sprawy dane. 


* * 


* 


Wilno, 17 lutego 1893. r. 


Ubiegły miesiąc zaznaczył się kilkoma cłośnemi 
sprawami w szkołach tutejszych. Każden, kto zna 
średnie szkoły rosyjskie, wie o tem, że szkoła ma 
wyrost policyjne znaczenie. Od czasów hr. Tołstoja, 


twórcy teraźniejszego systemu szkolnego, ucisk z ro- | 
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więc powoli stosunki całkiem anormalne, stosunki ce- 
chujące biura rosyjskie. głzie podwładny sprawiedli- 
wości nigdy nie znajdzie, a uznanie zdobywa sobie 
tylko przez poniżenie i spodlenie się, U nas polityka 
gra większą rolę, więc i stosunki są bardziej anor- 
malne. Otóż na tle tych stosunków weiąż się zdarza- 
ja konflikty i nieporozumienia pomiędzy władzą i u- 
czniami, dla których zbyt często kończą się one dra- 
matycznie. Częstym bardzo powodem do tych drama- 
tów szkolnych jest teraz u nas język polski. Kilka 
ciekawych, charakteryzujących nasze stosunki faktów 
warto zanotować i opisać, Kilku uczniów z klas wyż- 
szych rozmawiało pomiędzy sobą w szkole po polsku, 
jeden zaś z kolegów rosyjun uważał sobie za obowią- 
zek dać znać o tem p. dyrektorowi (nazwisko tego 
męża zasługuje też, by potomność o nim nie zapo- 
mniała) p. Jumiekiemu, Dyrektor skazał uczniów na 
kilkogodzinną kozę, lecz ojciec wspomnianego wyżej 
młodego rusyfikatora, gdy się dowiedział o tak lekkiej 
karze za tak ciężki występek, zwrócił się do p. dyre- 
ktora z wymówkami, które tak podziałały na p. Juni- 
ckiego, że niezwłocznie wystąpił z mową do całej kla- 
By, charakteryzujące polaków słowami „swołocz“, „zgni- 
łe jabłko”, działając na duszę swych nieszczęsnych 
wychowańców tak ślicznymi argumentami, jak „będzie- 
cie kiedyś wisieli i podrygiwali nogami, a dyre- 
ktor wileńskiego gimnazyjum będzie patrzał na to“, 
później zwrócił się do ukaranych uczniów, wymagając * 
od nich słowa honoru, że polskiego słowa nie wymó- 
wią. Jeden z uczniów zaprotestował, twierdząc, że 
jest polakiem, więc w domu zawsze rozmawia po pol- 
sku, lecz się doczekał jeszcze grożniejszych i więcej 
grubijańskich połajanek. W końcu p. Junieki odstą: 
pił od swego bezsensownego wymagania i ukarał win= 
nych po raz drugi. Później znowu p. iuspektor za- 
stał jednego z uczniów, rozmawiającego po polsku 
w księgarni, i — horrendum! — uczeń był prawosła- 
wnym, rozpoczęła się więc heca. Pomyślcie sami: 
prawosławny rozmawia po polsku, wszak to wprost 
naigrawanie się z szlachetnych usiłowań władzy. U- 
cznia wypędzono z gimnazyjum. lecz matka oburzona 
przy spotkaniu się z inspektorem złajała go od „szpie- 
gów“, „donosicieli”, — nowy skandal, który nie wiem 
jeszcze czem się skończy, 


Oprócz tego specyjalnego prześladowania kaźde gi- 
mnazyjum, a raczej każden pojedyńczy dyrektor czy 
inspektor ma swe kaprysy, którym jednak uczniowie 
muszą ulegać, Tam zabraniają uczniom wychodzić na 
ulicę po 6 ej godzinie wieczorem bez uprzedniego ze- 
zwolenia władzy, tu ograniczają prawo uczniów z klas 
wyższych udzielania lekcyj młodszym, odejmując tym 
sposobem zarobek, z :tórego oni nieraz się utrzymują, 
lecz wszystkich prześcigł w tym oryginalnym sporcie, 
gdzie nagrodą są ordery i krzyżyki, pewien pedagog 
kowieński. Szanowny ten pan wydał rozkaz, by żaden 
% uczniów nie poważył się znajdować na ulicy w to- 
warzystwie kobiety, chociażby tą kobietą była rodzo- 
na matka. Najbliższa przestrzeń pomiędzy uczniem i 
kobietami została przez pana inspektora ściśle okre- 
śloną, a mianowicie ma ona wynosić trzy kroki. Cóż 
więc dziwnego, że przy podobnym systemie szkoły 
tutejsze są unikane. Każdy, kto ma środki, wiezie 
syna gdziekolwiek dalej, byle oswobodzić go od nie- 
bezpiecznych experymentów i opieki tutejszych peda- 
gogów. 

Już to szkoła i oświata ludowa u nas specyjainie 
podlegają ciężkiej opiece rządu. Oto są dane o oświa- 
cie w gubernijach sąsiednich, lecz dosyć znacznie się 
różniących pod względem administracyjnym, wyzna- 


kiem każdym się zwiększa. Naneygieh, zamiast być , niowym i plemiennym. 
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Nie podaję w tej tabelce danych o oświacie pomię- 
dzy mniejszemi grupami wyznamiowemi, a biorę tylko 
dwie główne : katolików i prawosławnych, wogóle zaś 
przyjęią jest pod uwagę cała ludność. 

Jak widzicie, procent uczącej się młodzieży w gu- 
bernii mińskiej i w pojedyńczych grupach wyznanio- 
wych i wogóle się podnosi. Zjawisko łatwe do wyja- 
śnienia : tam mniej jest polityki w szkole. Mińska 
gubernija ma większość ludności prawosławną, wileń- 
ska zaś przeciwnie katolicką; w mińskiej rosyjanie i 
kultura rosyjska stała się prawie panującą, w wileń- 
skiej przeciwnie rosyjanie nie mogą sobie wywalczyć 
dotychczas nawet wstępu do towarzystwa polskiego’); 
mińska nareszcie ma tylko gubernatora, wileńska zaś 
ma gubernatora i oprócz niego generał-gubernatora, 
opieka więc rządu jest w niej staranniejszą, co też i 
nie jest, jak widzicie, korzystnem dla niej. Ma się 
rozumieć, że cyfry te nie są zbyt pewne. 

Pan Orżewski dał już znać o sobie. W przeszłym, 
zdaje się, tygodniu zażądano od tutejszego banku 
ziemskiego udzielenia wiadomości, ile się pozostało 
niesprzedanej ziemi z majątków powitgenstejnowskich. 
Ogromne to latifundyjum po śmierci posiadacza musia- 
ło przejść do rąk ks. Hohenlohe, siostry zmarłego, 


1) Korespondent nasz ma słuszność, o ile się to ty- 
czy różnicy między obiema gubernijami, ale zbyt czar- 
no zapatruje się na gub. mińską, o której sądzi wido- 
cznie według głównego miasta; są tam dotąd powiaty, 
w których większa własność rosyjska po prostu nie 
istnieje. (przyp. red.) 


lecz, że jest ona pruską poddaną, a obcokrajowcy nie 
mają prawa posiadania ziemi w państwie rosyjskiem, 
więc rozpoczęła się sprzedaż tych majątków. Otóż 
teraz zostało jeszcze niesprzedanych do 300.000 dzie- 
sięcin, które p. Orżewski ma zamiar rozkolonizować 
pomiędzy rosyjan, przybyłych z „gubernij wewnę- 
trznych“, mówiąc językiem oficyjalnym. Projekt to 
nie nowy i już raz został zastorowany na praktyce po 
Oto są jego skutki według danych oficyjal- 
nych: wydano z górą 600.000 rubli i osiedlono do 
2.000 rodzin moskiewskich w kraju zabranym. W 1881 
roku już z tych 2.000 zostało tylko 1.450, pozostałe 
zaś wyniosły się stąd do innych miejsc; oprócz tego, 
jak się skarży „Wilenskij Wiestnik* popełniono wiele 
błędów, dawano ziemię emigrantom z sąsiedniej Kur- 
landyi, nawet katolikom. Dotychczas więc kolonizacyja 
nie osiągnęła zamierzonego cełu. Głównym pomiędzy 
ludem elementem niby rusyfikacyjnym są u nas staro- 
wiery, czyli, jak się ich u nas nazywa, burłacy. Prze- 
śladowani gdzieindziej, są oni u nas otoczeni jak naj- 
troskliwszą opieką władzy i dowiedli też oni, po raz 
nie wiem który, tej prawdy, że uprzywilejowane war- 
stwy zawsze się psują. Od czasu, gdy łaska rządowa 
nadała im pewne przywileje, wyrabiała się z nich po- 
woli banda rozbójników, złodziei. Jako sekciarze ma- 
ja oni ścisłe pomiędzy sobą stosunki, mogą więc dzia- 
łać zwartą niejako masą. W wielu miejscach są oni 
wprost postrachem dla otaczającej ich ludności, dla 
której słowo „burłak* jest synonimem rozbójnika, 
W wielu okolicach jedynym przedstawicielem Rosyi 
są urzędnicy, którzy lud okradają, i burłacy, którzy 
go też wyzyskują w sposób więcej brutalny, Cóż 
więc dziwnego, że lud nasz wrogo jest względem po- 
dobnego kulturtraigerstwa usposobiony. Zobaczymy, 
czy się przyjmie to nowe szczepienie wschodniej eywi- 
lizacyi na naszym gruncie. 


Suwatki, luty 1898 r 


Następujący cyrkularz rozesłany został u nas do 
wszystkich władz dnia 14 grudnia 1892 r.; nosi on 
Nr. 10.496 : 

Do naczelników powiatowych, prezydenta i policmaj- 
stra miasta Suwałk. 

Pomimo środków, używanych przez rząd od 1864 r. 
i mających na celu rózpowszechnienie wśród ludności 
Królestwa Polskiego znajomości języka rosyjskiego, 
rczultaty, osiągnięte dotychczas w tym kięrunku, są 
bardzo nieznaczne. 

Mija już ćwierć wieku, jak korespondencyja we 
wszystkich zakładach urzędowych prowadzoną jest o- 
bowiązkowo w języku rosyjskim, a pomimo tego wśród 
ludności miejscowej, szezególniej wśród włościan, nie 
podobna zauważyć poczucia potrzeby znajomości języ- 
ka urzędowego. Szkoły elementarne oraz zaznajamia- 
nie się żołnierzy z językiem rosyjskim w wojsku nie 
przynoszą korzyści oczekiwanych, gdyż ludzie, którzy 
otrzymali w szkołach wykształcenie oraz żołnierze, po- 


"wróciwszy z wojska, wpadają do dawnego otoczenia, 


nie zachowują znajomości języka rosyjskiego i nieraz 
zapominają nawet zupełnie takowy. 

Przyczyn zjawiska powyższego należy szukać głó- 
wnie w tem, że znajomość języka rosyjskiego nie jest 
konieczną dla ogromnej większości mieszkańców. We 
wszystkich zakładach urzędowych, o ile wiadomo, wło- 
ścianie i mieszczanie zupełnie obchodzą się bez języka 
rosyjskiego z tego powodu, iż we wszystkich sprawach 
objaśnienia dawane są przez urzędników w języku 
miejscowym. 

Dla powodów powyższych i zgodnie z rozporządze- 
niem p. jenerał-gubernatora warszawskiego z d. 7 li- 
stopada r. b. pod Nr. 12.598 zwracany uwagę Wasze: 
go wysokobłahorodija na tę kwestyję i proszę Was 
odnieść się poważnie do urzędników, Wam podwła- 
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dnych. by dając jakiekolwiek wyjaśnienia w kwestyjach 
służby używali wyłącznie języka rosyjskiego. Co się 
zaś tyczy naczelników urzędów i instytucyj admini- 
stracyjnych, to jestem zup. łnie pewny, że będą oni 
pokazywali pod tym względem przykład swym pod- 
władnym i nie dozwolą, by w miejscach urzędowych 
udzielano wyjaśnień w językach nie rosyjskich. Wy- 


jatki od powyższego, ogólnego prawidła mogą być do- 


zwolone tylko w. urzędach dla spraw włościańskich, 
przy rozpatrywaniu sporów agrarnych i w razie, gdy 
osoby zainteresowane zupełnie nie rozumieją języka 
rogyjskiego. 

Załączając cyrkułarz powyższy w dwóch egzempla- 
rzach, proszę Wasze wysokobłakorodije, by jeden z nich, 
opatrzony podpisami wszystkich Waszych podwładnych, 
mnie odesłał. 

(Podpisane) Gubernator Podgorodnikow 

Zarządzający kancelaryją A. Gorezakow. 
A n ekspedycyja Krasowski. 


Konferencyja socyjalistów wschodniej Galicyi. 
W grudniu 1892 r. zebrała się we Lwowie konteren- 
cyja  socyjalistów wscehodnio-galicyjskiego okręgu, 2 
której podajemy sprawozdanie według „Robotnika“. 

Najprzód rozpatrywano kwesiyję agitacyi wśród pro- 
letaryjatu żydowskiego w Galicyi. Delegaci z Kołomyi 
i ze Stanisławowa wskazywali na wielką ilość żydów 
robotników w tych miastsch i na konieczność założenia 
pisma żargonowego socyjalistycznego. Na wniosek ob. 
Diamanda uchwalono założyć takie pismo i zbierać w 
tym eelu składki w pismach partyjnych. 

Sprawozdanie o postępie ruchu wykazało. że trzyma- 
no się ściśle uchwał kongresu, że organizacyja tak 
zawodowa, jako też i mężów zaufania została przepro- 
wadzoną w zakresie możności. Istnieje tylko ciągły 
brak funduszów, z powodu iż skladki napływają powo: 
li od robotników, doprowadzonych do ostatniej nędzy. 
Uchwalono z tego powodu, że czwarta część fundu- 
szów ngitacyjnych lokalnych powinna być odsyłaną 
ilo komitetu agitacyjnego we Lwowie. 

Co do uroczystości l-go maja uchwalono jednomy- 
ślnie, że 

1) wszyscy robotnicy powinni 1-go maja świętowa”, 
dając t drogą wyraz swej solidarności, 

2) że w wiliję 1-go maja urządzone będą wszędzie 
zabawy robotnicze, 

3) w dzień zaś 1-go maja odbędą się uroczyste ze- 
brania ludowe, gdzieby referenci przedstawiali żądania 
sacyjalistyczne i uchwały—bcz dyskusyi. 

Postanowiono dalej zwołać kongres krajowy gali- 


cyjski na dnie 25 i 26 marca i to albo w Krakowie. , 


albo we Lwowie, po porozumieniu sią z komitetami 
miejscowymi. Jako delegata na konferencyję ogólno- 
austryjacką wybrano ob. Hudeca. Wreszcie mianowa- 
no członków komitetu agifacyjnego oraz redakcyj obu 
organów partyjnych : Siły i Robotnika. 

Gralicyja. 

Towarzyszy naszych w Galicyi spotkała jak się 
sami wyrażają „nader niemila niespodzianka *, miano- 
wicie policyja zawiesiła obydwa ich organy partyjne, 
wychodzące we Lwowie, „Robotnika“ 1 „Siłę“. Co 
prawda policyja galicyjska chyba nikomu niespodzian- 
ki zrobić nie jest w stanic, dorównywa ona bowiem, 
a niekiedy nawet przewyższa żandarmeryję rosyjską 
pod względem brutalności oraz bezczelności, ale swoją 
drogą ani nam, ani prawdopodobnie towarzyszom ga- 
licyjskin nie przeszło przez głowę, że działalności ich 
w ten właśnie sposób tama bedzie położona. 

Prawnie nie podobna się było przyczepić do organów 
galicyjskieh; ba, nawet ktoś naiwny mógłby się zapy- 
tać, co wogóle policyja może zrobić gazecie w kraju, 
w którym swoboda prasy jest konstytueyjnie zagwa- 
rantowaną? Ale obok tych, szumnie brzmiących, ustaw 


zasadniczych istnieje w Austryi cały arsenał praw i 
rozporządzeń, pomiędzy któremi nie trudno znaleść 
oręż przeciwko każdej partyi opozycyjnej, a gdyby i 
tego zabrakło, to szlachta galicyjska ma przecie w swym 
folwarku sforę dobrze wytresowanych ekonomów i kar- 
bowych — polieyję, która na zebrania robotnicze zja- 
wia się z bagnetami. aresztuje „za włóczęgostwo * 
strejkujących i innymi sposobami stara się wpoić w ro- 
botników miłość i przywiązanie do kraju. Zaiste nikt 
chyba lepiej od niej nie uczy ludu, że swoboda nosze- 
nia butów palonych i rogatywek może iść w parze 
z najbrutalniejszymi rządami klasowymi. 

Ale jakiż był pretekst zawieszenia organów robotni- 
czych? — Otóż w Austryi pisma, wychodzące nie rza- 
dziej, jak raz na tydzień, muszą składać kaucyję w wy- 
sokości 3.000 złr. (2.400 rs.). Oczywista rzecz, iż 
przy takich warunkach robotnicy nie są w stanie wy- 
dawać pisma tygodniowego. gdyż nie posiadają dosta- 
tecznych funduszów dla złożenia kaucyf. Tak było 
i we Lwowie. Wobec tego partyja postanowiła wyda- 
wać dwa pisma, pojawiające się eo dwa tygodnie. Pi- 
sma te miały zupełnie odrębną redakcyję i administra- 
cyję, tak że wszelkim wymaganiom prawa uczynione 
było zadość. Tymczasem policyja zawiesza je na tej 
podstawie, że niby to stanowią one jeden, wychodzący 
co tydzień, organ, podlegają zatem obowiązkowi złoże- 
nia kaucyi. Pretensyja policyi oparta jest na takich 
dowodach, jak np. ten, że niektóre wiadomości, poda- 
ne w Robotniku, nie były powtórzone w Sile i t. p. 

Tu musimy zauważyć, że pisma socyjalistyczne wca- 
le nie stanowiły pod tym względem wyjątku, gdyż 
niejedni pseudoludowi i inni wydawcy posiadali po dwa 
pisma dwutygodniowe, często nawet mające tę samą 
redakcyję. Ale dużo jeszcze wody upłynie, zanim do 
szlachecko-fornalskich mózgownie dyrektorów policyi 
galicyjskich przeniknie ta myśl, że wszyscy obywatele 
równi są przed prawem. (o wolno księdzu plebanowi, 
ogłupiającemu lud w swem piśmidle, od tego zasię ro- 
botnikowi.... 

Tymczasem tak łatwo nie będzie zamknąć usta tym 
robotnikom. Nauczyli się juź oni cenić swobody po- 
lityczne i zdecydowani są bronić nawet tych nieli- 
cznych praw. jakie im daje konstytucyja, którą się 
„cieszy * Galicyja. To też niczależnie od rekursu, 
który zrobiono do sądn odpowiedniego, postanowiono 
zaraz rozpocząć wydawanie nowego pisma na miejsce 
Robotnika, prenumeratorowie zaś Siły do czasu będą 
dostawali organ krakowski „Naprzód“. W ten spo- 
sób sprężystość p. Badeniego i tym razem do niczego 
nie doprowadzi. 

Dalej donoszą nam z Galicyi, że z końcem tego 
miesiąca zacznie tam wychodzić organ socyjalistyczny, 
wydawany w żargonie żydowskim, p. t. „Prawda“. 
Wiadomość ta niezmiernie jest pocieszającą. Proleta- 
ryjat żydowski, stanowiący ogromną większość 800 
tysięcznej masy żydów galicyjskich, wydany jest na 
łup zgrai szarlatanów, począwszy od cadyka fanaty- 
cznego, a skończywszy na „postępowym germanizato- 
rze, palestynofilu lub „uobywatelaczu* (przepraszamy 
za ten wyraz, ale nie mamy bardziej odpowiedniego 
dla określenia tych ludzi, którzy obywatelstwo widzą 
w kilku trazesach patryjotycznych). Oczywista rzecz, 
iż najlepszym środkiem dła przeniknięcia do tych mas 
jest przemawianie do nich w języku, który najłatwiej 
pojmują — w żargonie. Wziąwszy zaś pod uwagę 
ilość robotników, która się wśród proletaryjatu żydo- 
wskiego znajduje, oraz nędzny stan reszty, pewni je- 
stesśmy, że nowy organ odpowie istotnej potrzebie. 

Ale wydawnictwo pisma żargonowego nie tylko ze 
względu na powiększenie liczebne świadomych socyja- 
iistów w Galieyi ma znaczenie, idzie tu jeszcze o mo- 
ralne znaczenie wydawania pisma żydowskiego przez 
partyję polską. Żydzi galicyjscy znajdują się w cią- 


24 


PRZEDŚWIT 


Nr 3 


głych i bezpośrednich stosunkach z żydami z pod za- 
boru rosyjskieso. Wiadomo zaś, że część tych osta- 
tnich, zamieszkująca t. zw. zabrany kraj, jest od 30 
lat bezwiednem narzędziem rządowem, gdyż rusyfikuje 
się i, w ten sposób, osłabia na Litwie i Rusi ruch 
przeciwrządowy. Nawet wielu z pomiędzy socyjalistów 
żydowskich z tych prowincyj gra nieswiado nie na nu- 
tę rządową, prowadząc propagandę rusyfikacyi. Wy- 
korzeniając tego rodzaju poglądy organ naszych towa- 
rzyszy nielada usługę oddać może sprawie wolności 
w państwie rosyjskiem. 
Miejmy nadzieję, że mn się to powiedzie. 


Ostrzeżenie przed Marcinem Kasprzakiem, które 
przedrukowaliśmy w poprzednim numerze, zostało rô- 
wnież powtórzone przez organ partyi socyjalistycznej 
galicyjskiej z dodatkiem, że K. znany był w Galicyi 
pod nazwiskiem Mieleckiego. 


A styczniu t. r. wyszedł w Genewie pierwszy 
W numer pisma, wydawanego przez naszych 
A towarzyszy rosyjskich, a mianowicie przez 
„Grupę starych  Narodowolców*. Pismo to 
składa się z dwóch części ; pierwsza, pod tytułem : 
Materyjały, mające służyć dla historyi 
socyjałno »rewolucyjnego, zawiera artykuł znanego 
patryjarchy ruchu rosyjskiego, Ławrowa. zatytułowany : 
Historyja, socyjalizm i ruch rosyjski. Druga część 
nosi tytuł : Z kraju i dla kraju i zawiera parę ko- 
respondencyj, artykuł o Szełgunowie, kronikę wyda- 
wnictw oraz aresztów za ostatnich kilka lat, wreszcie 
program pewnej grupy krajowej narodowolców. Podział 
ten zachowany będzie i nadal : w pierwszej części będą 
artykuły teoretyczne, w drugiej zaś wiadomości o ru- 
chu w kraju, o partyjach zagranicznych i t.d. Wśród 
wiadomości o aresztach znajduje się i kronika tako- 
wych w Warszawie, ułożona. trzeba przyznać, bardzo 
niedbale. A 

Jak zawsze, tak i tym razem witamy nowy organ 
naszych towarzyszy serdecznemi życzeniami powodzenia. 

Do liczby polskich wydawnietw zagranicznych przy 
był nowy towarzysz : Przegląd Socyjalistyczny, 
kwartalnik ekonomiczno-polityczny. Tresć pierwszego 
numeru jest dosyć urozmaicona ; oprócz artykułu wstę- 
pnego znajdujemy tam rozprawę o stosunkach rolnych 
u nas, dalej „Reut oka na robotnicze związki zawo- 
dowe“, niezmiernie ciekawą kore:pondencyję z Łodzi 
o zaburzeniach majowych, artykuł B. Limanowskiego 
(jedyny, który jest podpisany) p. t. „Swiadomość naro- 
dowa“ i parę rzeczy drobniejszych. 

W Ameryce zaczęło wychodzić czasopismo socyjali- 
styczne, Światło, w Nowym Yorku. Światło poja- 
wiać się będzie 1-go i 15-go każdego miesiąca ; odpo- 
wiedzialnym redaktorem jest J. Bobrski. Pierwszy 
numer przedstawia się wcale pokaźnie i co do rozmia- 
rów, które są iście amerykańskie i co do treści. Są- 
dzimy, że nowy ten organ ogromne usługi oddać może, 
zarówno ruchowi polskiemu, rozpowszechniając socyja- 
lizm wśród milijona polaków, zamieszkujących Ame- 
rykę, jak sprawie socyjalistycznej w Ameryce, wcią- 
gając do walki o prawa ludu pracującego te masy 
polskie, które dotąd albo były obojętne, albo dawały 
się pociągać agitatorom p. rtyj burźuazyjnyah. Z tego 
powodu ślemy serdeczne pozdrowienie naszemu nowemu 
towarzyszowi. Prenumerata na Światło wynosi rocznie 
2 dolary (10 franków, 8 marek), pieniądze wysyłać 
należy : The Swiatlo Publ. C°., 64 E., 4 str, New- 
York, America. 
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Studyja społeczno ~ polityczne. Kilka słów o po- 
łożeniu włościan polskich przez K. D. — Praca ta 
ma na celu przedstawienie stosunków, panujących 
wśród włościan polskich pod trzema zaborami. Autor 
przechodzi w krótkości historyję uwłaszczenia chłopów 
przez rzady bardziej lub mniej „sprzyjające ludowi“ 
i nieszczęsny stan, w jakim się lud wskutek tej opieki. 
znajduje. Dwa procesy, postępujące nieustannie : roy- 
drobnienie jednych posiadłości chłopskich oraz koncen- 
tracyja drugich, a po za tem niezmierny wzrost pro- 
letaryjatu rolnego — oto wspólne cechy położenia 
włościanina polskiego we wszystkich zaborach. Różni- 
ca istnieje tylko pod tym względem, że w jednym 
zaborze znikanie włościanina średnio zamożnego odby- 
wa się na korzyść wielkiej własności szlacheckiej, 
w drugim zaś wytwarza się specyjalna klasa bogatych 
chłopów — ekspluatatorów lub właścicieli — żydów. 
Ostatecznym wynikiem takiego stanu rzeczy może być 
tylso zamiana wszystkich chłopów w proletaryjuszów, 
mały lub wcale nie posiadającyck ziemi, a tymczasem 
już znaczna część ludności rolnej nie jest w stanie za- 
pracować na życie i cierpi ciągły głód. Wszystkie te 
wywody autora opierają się na cyfrach. Kwestyja, 
jak zaradzić temu położeniu, dość krótko i ogólnikowo 
rozebrana jest przez autora, który, jako jedyny punkt 
wyjścia, wskazuje na unarodowienie ziemi i wogóle 
własności nieruchomej, 

Wydanie jest bardzo staranne; cena dzieła wynosi 
1 złr. 20 e. czyli 2 franki. 
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